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TA miejscowa 

(przy za, 
t'renamerau zagraniczna 4 ZŁ 60 gr. 
ar tykuły nadesłane b a oznaczenia no-
•lorarium uważane as w bez płata 

Sekoptaów zarówno ożytycżi Jak 1 od­
rzuconych redakcja nie zwraca. 

Łódź. piątek, 7 grudnia 1934 

CK1MY OGŁOSZEŃ. 
f r z e d tekstem U J. 1-aza strona 40 gr . 
za w. m-m 1 tam. st*. 6 tam. w tekście 
40 e r . nekrologi 26 g r . zwyca. U gr . 
strona 10 faunów, drobne U gr, aa w y ­

raz, dla poazukujocycn pracy 10 g r . 
najmniejsze ogłoszenie IM g r . dla 

oezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 60 proc. d r o t e j : ogłoszenia zagranicz­
ne 1 trójkolorowe e 100 proc, drożej . 

Ogłoszenia adwokatów ryczał lem 35 z L — 

Ceny osęłoszed niedzielny cli st) • 
25 procent drołsze. 

Za termin druku 1 treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P . Ł O. 

Hr. 68009. 
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Znów katastrofa na przejeździe kolejowym 

POCIĄG OSOBOWY WPADŁ NA WÓZ 
? * ! ! ! . IEDNA RANNA. WODZISŁAW, 7.12 Około godz. 7-eJ ra 

na wydarzyła się na trasie kolejowe] Wo­
dzisław — Olza, w pow. Rybnickim, stra­
szna katastrofa, która pociągnęła za sobą 

dwa życia ludzkie. 
Gdy pociąg osobowy przejeżdżał kolo 

miejscowości Maruszę, zauważył nagle ma­
szynista porowozu, tuż za zakrętem toru, 
furmankę, znajdującą się właśnie na prze­
jeździe kolejowym. O zatrzymaniu pociągu 
w ostatniej chwili nic mogło już być mowy 
i w następnej chwili pociąg wpadł ca­
łym pędem na furmankę, na której siedzia­
ły trzy osoby. 

Skutki katastrofalnego zderzenia były 
wprost fatalne. 

Furmanka, roztrzaskana na kawałki, 
przyczepiła się dosłownie do wagonu baga 
żowego I spadla dopiero na tor po zatrzy­
maniu pociągu. Oczom służby kolejowej o-
raz licznych pasażerów przedstawił się 

straszny widok 
Na szynach kolejowych leżały zmasa­

krowane zwłoki kobiety. Dalej zaś, przy­
czepiony do schodów jednego z wagonów 
kolejowych, zwisał trup mężczyzny. W r o ­
wie przy torze kolejowym zaś leżał zupeł 
nie zmasakrowany przez maszynę kadłub 
konia. 

Z wypadku wyszła bez większego szwan 
ku młoda kobieta, która odniosła obrażenia 
na ciele i straciła przytomność. Na miejsce 
katastrofy przybyły władze policyjne 1 pro­
kuratorskie, które zajęły się przeprowadze­
niem śledztwa, celem ustalenia przyczyn tej 
strasznej katastrofy. 

Dochodzenia wykazały, że winę ponosi 
zaporowy, Melchjor Paszenda z Radlina, 
który nic zatrzymał nadjeżdżającej furman 
kl 1 

nie zamkrtął zapory. 
Okazało się dalej, ie zabitymi są: Józef 

Kotek, lat 60 z Kamienia nad Odrą, oraz 
jego zamężna córka, Agnieszka Rymerowa, 

lat 20, również z Kamienia nad Odrą. Cało 
wyszła z wypadku druga zamężna córka 
Kotka, Marja Ochwatowa, którą ze wzglę 
du na obrażenia cielesne oddano pod opie 

kę lekarską w szpitalu powiatowym w Wo 
dzisławiu. Zwłoki zabitych odstawiono do 
kostnicy szpitala w Wodzisławiu. 

Kowno się wścieka. . . 
na niemiecką stację radjową pod Tylżą. 

Ryga 7,12. Z Kowna donoszą, że we 
dług informacyj prasy kowieńskiej, 
Niemcy uruchomili w okolicach Tylży 
stację radjową, ktra pracuje na tej sa­
mej fali co Kowno. Dzienniki litewskie 
przypuszczają, że ta wojna radjową ma 

na celu przeszkodzenie mieszkańcom o 
kręgu kłajpedzkiego w odbieraniu audycyj 
kowieńskich. Stacja ma się znajdować 
w Bridżułach pod Tylżą na terytorium 
niemieckiego państwowego biura melio­
racyjnego-

DXI$ ODSŁONIĘTO W W A R S Z A W I E H 

pomn.k Prezydenta Mościckiego 
• ku uczczeniu 30-lecea pracy naukowej 

1 D S 7 S W A T 1* ł z r . . . . * * 
WARSZAWA 7.12 W dniu dzisiejszym 

odbywa się uroczystość 30-letniego jubileu 
szu pracy naukowej prof. Ignacego Mościc­
kiego, Prezydenta Rzplitej. Uroczystość ta 
w Warszawie połączona została z odda­
niem do użytku dwóch nowych gmachów 
Politechniki Warszawskiej, mianowicie gma 

chu technolog]! chemicznej oraz pawilonu 
elektrycznego. 

W gmachu technolog]! chemicznej Poli­
techniki Warszawskiej nastąpiło odsłonię­
cie rzeźby popiersia prof. Mościckiego, dłó-
ta prof. Stanisława Romana Lewandowskie 

B. minister wojny na ławie oskarżonych 
za nielegalną sprzedaż dwóch okrętów. 
Ryga, 7. 12. — Z Tartu donoszą, że 

rozpoczęta się tam rozprawa przeciw­
ko b. ministrowi wojny Keremowi i b. 
szefowi sztabu generalnego Toervando-
wl, oskarżonym o nadużycia przy sprze 
dąży 

dwóch estońskich okrętów 
wojennych republice Peru. Oskarżeni do 
wi. y nie przyznają się, zaznaczając, że 
działali zgodnie z instrukcją rady obro­
ny państwa i mieli tylko na względzie 
interes kraju. Dodatnio dla oskarżo­

nych wypadło zeznanie głównego do­
wódcy gen. Leidonera, który oświad­
czył, źe sprzedaż odbyła sie zgodnie z 
postanowieniem rady obrony państwa. 
Okręty były starego typu ! ze wzglę­
dów na duże koszta eksploatacji nie mo 
gły być używane 

nawet do ćwiczeń. 
Gen. Leidoner uważa sprzedaż okrę­
tów za celową I korzystną, o głównym 
oskarżonym gen. Toervand, cen. Laido-
ner wydał jaknajlepszą opinię. 

Of ic ja lne wiadomości z Białogrodu. S 

25 liiiin Weordw mieszka w Jugosławii. 
l y ^ S M ^ - 1 1 ^ skończyły sie niepowodzeniem. — SYTUACJA W RADZIE MIEJSKIEJ. 
Frakcja Narodowa żąda wszystkich miejsc w prezydium. 

I A/ii 1 «r« . , ł . , :~ ¥_«. «. . .»- . . . . ŚV « / 

D o l a r 5 . 2 7 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.29, w płaceniu 5.27; dolar złoty w żąda­
niu 8.92, w płaceniu 8.91: funt angielski w 
żndaniu 26.40, w płaceniu 26.25; rubel zło­
ty w żądaniu 4-60, w płaceniu 4.57; marka 

tądaniu 1-88, w płaceniu 1.87; za 100 
franków francuskich w żądaniu 35.00, w pła 

nych kupował dolary po 5,27. I posiadamy większość 

Łódź, 7 grudnia. Jak było ido przewi 
dzonia, próba naczelnika Najdera o d e 
grania roli mediatora 

spaliła na panewce. 
Krok ten byt zgóry skazany na niepowo 
dzenie, ponieważ zarówno własna frak­
cja p- Najdera jak i władze B B W R zde 
zawuowały jego poczynania nie biorąc 
za nie żadne] odpowiedzialności-

Za jego akcją opowiedziały się jedy 
nie dwie drobne grupki żydowskie. Naj­
większa frakcja w obecne] Radzie Miej 
skiej, Stronnictwo Narodowe, również 
przez usta swego prezesa p. Podgórskie 
go odrzuciła propozycje p. Najdera. 
iP- Podgórski oświadczył m- in. 

M y chcemy pracować pozytywnie 
dla dobra miasta i narodu. Mamy więk­
szość i nie przyjmiemy ofiarowanego 
nam stanowiska mniejszości, a w ukła­
dy z nikim wchodzić nie będziemy, bo 
za to trzeba płacić ustępstwami. Poza-

Rozpacz po stracie żony i dziecka 

" w rami 

Wkońcu w zgodzie z opinja narodo 
wą, klub nasz na żadne kompromisy nie 
pójdzie, zdając sobie dobrze sprawę z 
tego, że byłoby to wypaczeniem woli 
wyborców, więc drogą nieuczciwą. 

Jesteśmy maksymalistami, ale chce 
my iść do celu uczciwą drogą! Domaga 
my się albo wszystkiego, skoro mamy 
do tego prawo, albo nie chcemy nicze­
go! Kompromisy rujnowały dotąd mia­
sto, a żę dla jego dobra chcemy praco­
wać, iwięc przedewszystkiem pójdzie­
my do władzy bez kompromisów!" 

Misję p. Najdera należy wobec tego 

uważać za zlikwidowana ń 
Jak już wiadomo .prokurator przy Sądzie 

Okręgowym w Łodzi wysłał do prokuratora 
przy Sądzie Apelacyjnym w Warszawie wnio 
sek o zwolnienie do rozprawy aresztowa­
nych radnych, jeżeli wniosek ten zostanie 
zatwierdzony, na przyszłem posiedzeniu Ra­
dy Miejskiej pojawią się wszyscy radni Obo. 
zu Narodowego, wobec czego wybory za­
rządu miejskiego będą się mogły odbyć. — 
O kandydatach na stanowiska naczelne za­
równo frakcja BuWR jak i Stronnictwo Na­
rodowe zachowują ścisłe milczenie. 

słusznego rozwiązania 
sporu węgiersko-jugosłowiańskiego. Przed­
stawiciele Małej Ententy i porozumienia bał 
kaliskiego ponownie uzgodnili swoje stano­
wisko. Min. Laval był na śniadaniu wraz 
z Edenem, baronem Aloisim, Titulescu i 
Ruszdibeyem. Wczoraj wieczorem Laval nie; 
ukrywał optymizmu co do rozstrzygnięcia 
sprawy marsylskiej. 

PARYŻ 7.12 Książę Paweł jugosłowiań­
ski odjechał wczoraj wieczorem do Bialo-
grodu. 

BIALOGRÓD 7.12 Oficjalnie donoszą: Wj 
Jugoslawji zamieszkuje 25.000 Węgrów, któ 
rzy korzystają z zezwolenia 

na pobyt i pracę 
Zezwolenia te są odnawiane co 3 łab 6 tnie 
sięcy. W celu ochrony jugosłowiańskiego 
świata pracy i ze względu na bezpieczeń­
stwo wewnętrzne, postanowiono obecnie od 
mówić odnowienia pewnej liczby zezwoleń. 
Zarządzenie to dotknęło obecnie tylko 2000 
osób, nie chodzi tu zatem o masowe wyda 
lanie. 

Harmonijna współpraca Polski i Anglii 

W U l H I WEGŁlI Nil RYNKI 

Z Krakowa donosaą: 
Korpus oficerski w Krakowie został za­

skoczony wiadomością o tragicznym zgo­
nie por. Jana Galasa, dowódcy 4 kompanji 
5 baonu saperów. Por. Galas w nocy około 
godz. 24 zatrzelił się we własnem mieszka­
niu w Dąbiu. Przed śmiercią porucznik na 
arkuszu papieru narysował mogiłę z trze­
ma krzyżami, zaopatrując rysunek w kilka 
słów prośby, ażeby go pochowano razem z 
żoną i dzieckiem. 

Przyczyną tragicznego kroku lubianego 
powszechnie oficera, odznaczającego się du 
żerni kwalifikacjami zawodowemi 1 znanego 
z pracy na niwie społecznej, była rozpacz 
po stracie żony, która w dniu 4 bm. popo 
ludniu zmarła przy porodzie w V szpitalu 
okręgowym. Również zmarło nowourodzone 

dziecko. — 
Na wiadomość o tragicznej stracie, 

por. Galas usiadł przy biurku w swoim 
pokoju, ubrany w mundur i po nakreślę 
niu wspomnianego rysunku, oraz ostat­
niej swej woli, strzelił sobie w prawą 
skroń, powyżej orawego ucha z rewol-
.weru służbowego. 

Na miejsce przybyła komisja sądowo 
lekarska, która stwierdziła zgon, jako-
teź przyczynę desperackiego kroku-

Zgon por. Galasa, jakoteż tragedia je 
go dmu, wywołała przygnębiające wra 
żenię nietylko w korpusie oficerskim, 
ale również wśród szerokich kół miesz 
kańców Krakowa, wśród których mło­
dzi małżonkowie cieszyli się wielką sym 
patją i wzięciem. 

Pasażer wypadł z pociągu. 
K o l a o b c i ę ł y m u r ę k ę i n o g ę . 

LONDYN, 7. 12 Porozumienie węglo 
we pomiędzy Wielką Brytanją a Polską od­
biło się głośnem echem na łamach prasy an­
gielskiej, która nietylko zamieszcza infor­
macje o dokonanym fakcie, lecz daje liczne 
komentarze. 

„Times" w artykule wstępnym stwier­
dza, że osiągnięto wartościowe porozumie­
nie ,które położy kres ostrej walce konku­
rencyjnej, pisząc o niezmordowanej energji 
polskiego przemysłu węglowego, od lat 8 
usiłującego z powodzeniem zająć rozmaite 
rynki, na których przedtem niepodzielnie pa 
nowal węgiel angielski, dziennik przyznaje, 
że węgiel jest czynnikiem żywotnym zarów­
no gospodarstwa brytyjskiego jak i polskie­
go. Znalezienie rynków jest przeto zagad­
nieniem pierwszorzędnem 

dla obu stron. 
Przemysł węglowy obu krajów uświadomił 
sobie wreszcie konieczność porozumienia i 
znalezienia jego płaszczyzny. Porozumienie 
to jest zwycięstwem zdrowego rozsądku — 
stwierdza „Times" — i może utorować dro­
gę do szerszych układów. 

„Daily Telegraph", organ wielkiego prze 
myslu angielskiego, zaznacza, że po trwa­
jących trzy lata rokowaniach osiągnięto z 
Polską.porozumienie, które będzie posiadało 

ŻYCZLIWE G Ł O S * P R A S * LONDYŃSKIEJ* 

Łódź, 7. 12. — Tragiczny wypadek 
• ydarzył się wczoraj popołudniu na 
aejj kolejowej Rokiciny, powiatu brze 
ńskiego. W chwil? przejazdu przez te­

in stacyjny pociągu osobowego wy-
dł z wagonu jeden z pasażerów nieja 

wielką wartość dla wywczu węgla anglel 
skiego. W przyszłości Wielka Brytanja i pol. 
ska w harmonji pracować będą w dziedzinie 
wysyłania węgla na rynki eksportowe. Za­
miast rujnującej wzajemnie interesy konku­
rencji będzie porozumienie 

co do podziału rynków. 

Kontyngent ustalony dla węgla pol­
skiego dotyczyć ma eksportu morskie­

go do Skandynawii, portów Morza Śród 
ziemnego oraz Irlandii. Eksport polski 
do krajów europejskich, dokonywany 
drogą kolejową, oraz sprzedaż węgla 
bunkrowego, nie są objęte tym kontyn­
gentem. 

Pozostałe pisma londyńskie również 
życzliwie oceniają porozumienie. 

Z międzynarodowe] wystawy lalek. 

E I ^ ^ E A T R ZACHĘTA Z g i e r s k a 26 
Dziś I dni;następnych.1 O.Pascynuiące,arcydzieło-
zywfolowm orkan namiętności..walia dwóch śwlataw. 

z.n?<i.fe . . P o ź a r n a d y / o t g a " 

k i Tadeusz Kostecki, zamieszka ły w 
Sosnowcu. Koła pociągu obcięły nie- 1 

szczęśl iwemu rękę i nogę. Poszkodowa I 
negó, w stanie g r o ź n y m , przewfeziono I 5 , Ł f J a » ^ ^ 
dO SZPitala pOwiatOWegO W Brzezinach. jî klasyczna para kochanków Ewelin L.ye i John 3o!,?ŝ  

W Antwerpji otwarta została międzynarodo wa wystawa lalek. Na zdjęci — dwa cie­
kawsze eksponaty z obecnej wystawy. Wic ksza lalka w stroju wieśniaczki rumuńskiej 
wypożyczona została przez ks. Marie Jose, mniejsza lalka własność włoskiego konsula 

generalnego w Antwerpji zdobi sekcję włoską wystawy. 
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premiera ! 
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W I E D N I A 
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W A L C W I O S E N N Y 
W I E D N I A 

U R O K 

I C Z A R ! 

na tie cudownych motywów muzycznych J A N A O S K A R A STRAUSS'ów. Reżyserja: P A U L F EJ O S. 
F i l m n a j n o w s z e j p r o d u k c j i a a a t r j a c k i e j , m ó w i o n y I Śpiewany w j e a . n i e m i e c k i m ! 

W rolach głównych słynna śpiewaczka A f i n ! a | f A ? l l niezrównany komik, f f h l l ^ A Cv a l f a l l ° ' a * HansThimij 
opery wiedeńskiej o s.Wiczym głosie M U C I U H C j Dl ulubieniec wszystkich 
Pocz. wang. o g 4. 6 8 i 10 wlecz., w sobotę W nadprogramie: 
i niedzielę poranki o 12 i 2-ej pp. Specjłlnle §nrow. aeroplanem zdjęcia dla naszego kina. 

C e n y m i e j s c do goda. 6 m. 3 0 xn żonę . 

S D T O T E Szakali i Osic^r Karlweis 
Uroczys tość* ś lubu? ha. M a r y n y i ka. SCeatu. 

Oblężenie kasy sądowe] 
przez niezadowolonych świadków. W*M 

CHOJNICE, 7. 12. — Doić często sic 
zdarza, ze kęsa sadowa dla brnku gotówki 
nia może wypłacić należności osobom, we­
zwanym na rozprawy w charakterze świad­
ków. Na tem tle doszło w kasie Sądu Okre-
goweo do niemiłego zajścia, które dopiero 
wezwana policja zlikwidowała. 

Czterech świadków spod Śliwic, powiatu 
tucholskiego, dowiedziawszy się od kasjera, 
i ł wypłata należności nie może w całości 
nastąpić 

dla braku gotówki, 
ci oświadczyli kasjerowi, żc wcześniej nic 
opuszczą biura kasowego, a ł nastąpi wy­
płata całkowita należności. Przytem oświad­
czyli, iż są bezrobotni i na przyjazd do Choj­

nic zaciągnęli pożyczki a od wyjazdu z miej­
sca zamieszkania nic nie Jedli. Nie mieli rów­
nież na zapłacenie biletu w drogę powrotną. 

Kasjer sądowy postara! się o kilka zło­
tych, by umożliwić świadkom powrót kole-
|ą do miejsca zamieszkania, oddalonego od 
Chojnic 

o około 75 kilometrów, 
świadkowie jednak odmówili przyjęcia czę­
ściowej wypłaty 1 wyjścia z lokalu kasowe­
go. Bezradni wobec stanowczej postawy 
świadków urzędnicy, wezwał) pomocy poli­
cji. Do gmachu sądowego przybyło aż 3-ch 
posterunkowych, którzy zajście zlikwidowa­
li, świadkom oświadczono, iż reszta należ­
ności będzie przekazana w swoim czasie. 

Pożar strawił 5 obór i 4 stodoły. 
Silny wiatr utrudniał aKcję ratowniczą. • I 

ŁÓDŹ 7 grudnia. Groźny pożar wybuchł 
wczoraj w nocy we wsi Rogoźno, gminy 
Chocim powiatu łaskiego. Około godziny 
1 wyniki pożar w zagrodzie Józefa Materkl 
Ogień podsycany silnym wiatrem poeflął 
przerzucać się na sąsiednie budynki gospo 
darskle. Z szalejącym żywiołem rozpoczęło 
walkę kilka okolicznych oddziałów straży 

ogniowej. Nad ranem dopiero 
pożar zlokalizowano. 

Ogółem spaliło się S obór, 4 stodoły t 
częścią tegorocznych zbiorów i klika szop. 
Straty wyrządzone przez pożar sięgają wy 
sokoścl kilkunastu tysięcy złotych. Przyczy 
ny pożaru narazle nia ustalono. Dochodze-

i nie trwa. 

DiA ZDROWIA JCDYNIe" TO, 
C O N A J L E P S Z E ! 

COKOLWIEK OKOŹSZE-
— W I E L O K R O T N I E 
L fi P S Z E I 

B . k o n f i d e n t p o l i c j i 

Z Sosnowca donoszą; . .^M, ; 
W Sądzie Ok ręgowym w Sosnowcu 

toczy ła sie c iekawa rozpra w a przec iw­
ko b. konf identowi pol icj i 28-letnlemu 
I ckow i Potas iewiczowi z Sosnowca, 
oskarżonemu O puszczenie .w. obieg 

fałszywych monet 5-ciozłOiOwyck. 
Jak wyn ika ło z ajt tu oskarżenia, Po* 

tasiewicz wszedł przed dwoma la ty w 
bliższy, kontakt ze znana na terenie Dą­
b r o w y rodziną fa łszerzy pieniędzy, 
Karbown łków, od k tó rych o t r zymywa ł 
on fa lsyf ikaty, a następnie puszczał w. 
obieg. Przez jakiś czas udawało mu się 
bezkarnie, aż wreszcie powinęła mu się 
noga. Potasiewicz zat rzymany został w. 
chwi l i , k iedy usi łował on na ta rgu puś­
cić w obieg k i lka fa lsyf ikatów. 

Zat rzymano GO Jednak I osadzono 
w wiezieniu, gdzie Potasiewicz, zaczął 
ZDRADZAĆ ob jawy choroby umys łowej . 
Jak sie Jednak okazato, by ła to z w y k ł a 
symulacja Z Jego strony, w obawie 
przed grożącą mu karą. 

Na rozprawie oskarżony do w i n y sie 
nie przyznał , wyjaśniając, t e będąc od 
dliiis.-v.go czasu konfidentem pol icj i , 
wszedł on w bl iższy kontakt z rodziną 
Karbown ików chcąc wyciągnąć od nich 
k i lka sztuk fa łszywych monet. Jeśli O 
tem nie mówi ł po aresztowaniu, to d u r 
tego, ze nie chciał, b y dowiedziano sie 
o tem, źe Jest na usługach pol ic j i . 

Na rozprawę powołano w charakte­
rze św iadków k i l ku funkcjonariuszy po 
l ic j i , a miedzy innymi komisarza w y ­
działu śledczego Z Katowic p. Czosnów 
skiego, k t ó r y całkowicie potwierdzi ł ze 
znania, złożone przez oskarżonego, o-
re-z wy jaśn i ł , źe Potasiewicz często 
przyjeżdżał do wydz ia ł u śledczego do 
Katowic, gdzie udzielał informacyj od­
nośnie n iektórych fałszerzy. Jak Jednak 
z dalszego przebiegu wyn ika ło . Potasie 
wicz będąc konf identem policj i i s tyka­
jąc się z fałszerzami monet, chciał je­
dnocześnie upiec .n . \ f 

dwie pieczenie; 
pracować dla pol ic j i , oraz puszczać w 
obieg na własną rękę falsyf ikaty. 

Sąd po naradzie skazał Pótasiewicza 
na półtora roku więzienia, z pozbawie­
niem p raw na 3 lata. 

t )odać należy, źe Potesfewicz ma 
za sobą bujna przeszłość kryminalną I 
b y ! Już k i lkakrotnie karany przez sądy 
niemieckie za oszustwa i inne ciemne 
sprawki . P ' # 

Zdarzenia i wypadki 
U B I E G Ł E J d o b y . 

(—-) Sowiety ogłosiły nazwiska straco­
nych 66 osób, w tem jednej kobiety. Dalsze 
aresztowania trwają. .Wszystkim grozi kara 
śmierci. 

(—) Niemcy wyraziły zgodę na wpro­
wadzenie wojsk międzynarodowych do 
Saary. 

(—) Francja zawarła układ z Sowieta­
mi, na mocy którego obie strony zobowią­
zały się nie prowadzić żadnych rokowań o 
zawarcie dwustronnych układów bez u-
przedniego porozumienia się. 

(—) W Japonjl wykryto spisek na ży­
cic pięciu wybitnych mężów stanu. Wszyscy 
spiskowcy liczą od 17 do 19 lat. 

(—•) Na dworcu w Wirtembergjl pociąg 
pośpieszny Paryż — Wiedeń zderzył się z 
pociągiem towarowym. Dwie osoby zostały 
zabite. 

(—) Rada Ministrów uchwaliła wczoraj 
kilka projektów nowych ustaw w sprawie 
ratyfikacji konwencyj międzynarodowych ! 
organizacji giełd. 

(—) .Wznowienie prac Sejmu nastąpi we 
wtorek, dnia 11 b. m. W dniu tym odbędą 
się posiedzenia komisji konstytucyjnej Sena­
tu, komisji budżetowej Sejmu, a także ple­
narne posiedzenie Sejmu, na którem prze­
widywane są tylko pierwsze czytania paru 
drobnych projektów, złożonych w ostatnich 
czasach przez rząd do Sejmu. 

(—) We W3l Chyliczkl pod Skolimowem 
runął na ziemię samolot 1 p. lotniczego I u-
Icgł zupełnemu rozbiciu. Pilot, ppor. Henryk 
Adamski, poniósł śmierć, 

(—) W gmachu Instytutu chemicznego 
na żoliborzu nastąpił wybuch butli z wodo­
rem, który spowodował duże szkody mate-
rjalne. Jedna osoba ranna. 

(—) Wczoraj zostało podpisane w Lon­
dynie porozumienie węglowe polsko • an­
gielskie. 

P o r t o za przesy łkę pocztą 5 groszy! 

Czterdziesta pierwsza seria nagród 
z a u w a ż n e c z y t a n i e 

Słowo z u m y l i H i n błędem i e v f r a ł nw i stronie sfyCkk cnehowad. 

Co tycJa&ieri 11 nagródi 
Ministerstwo zezwoUIo na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 8 GROSZY KOPERT 
o twar tych . Jeżeli będą zawierały naklejone wyc ink i lift DOPISKÓW. Czy­
telnicy nasi mogą wlec odtąd przesyłać koperty Z wyc inkami BEZ dopisków 
ZA opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

koperty. 

Fatalny upadek staruszki. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i polarów. 

Skazany na 2 i pół r o k u więzienia N 

został telegraficznie zwolniony 
Warszawa, 7. 12. — Przed sądem 

warszawskim Jako apelacyjnym, 
wskrzeszono znów wstrząsającą wiz ję 
strasznej katastrofy autobusowej pod 
Sadowem, która Jak wiadomo, rozegra 
ła sie w pierwszych dniach sierpnia br . 
Autobus runął wówczas z mostu do B u 
gu i w katastrofie tej zginęło 18 pasa­
żerów. 

Stanisław Chyl iński , szofer autobu­
su, został oskarżony o spowodowanie 
tej katastrofy i sk?eany przez Sąd Okrę 
gowy w Siedlcach 

NA 2 I pół ROKU WIEZIENIA 
za spowdowanie tej katastrofy. 

Obrońca oskarżonego odwoła ł się 
do Sądu Apelacyjnego. Przed t rybuna­
łem apelacyjnym w Warszawie obroń­
ca zaatakował ekspertyzę rzeczoznaw­
ców, k tó rzy twierdz i l i , łż szofer musiał 
zbyt gwał townie zahamować, co spo­
wodowało pękniecie lewej opony i za­
rzucenie wozu. Obrońca wykaza ł iż 

winę katastrofy ponosi zarząd drogowy 
ponieważ most nie posiadał wzdłuż pro 
gu, rozdzielającego jezdnię na dwa tory 
a barjcry b y ł y zbutwiałe i nie mogły 
wytrzymać naporu. 

Zdaniem obrońcy, wniosek rzeczo­
znawców, iż pęknięcie opony było wy 
wołane nagłem zahamowaniem, Jest 
wątpliwy* Raczej przypuszczać należy, 
że wpierw nastąpił defekt gumy. a do 
piero później działanie hamulców* Ody 
by most nie posiadał wspomnianych 
skandalicznych braków, nie doszłoby 
do katastrofy. 

Sąd apelacyjny przychylił się do wy 
wodów obrońcy i wydał wyrok uniewin 
niający szofera Chylińskiego. Na skutek 
starań obrońcy sąd wydał niezwłoczny 
nakaz telegraficzny zwolnienia Chyliń­
skiego z więzienia, które dotąd odsiady 
wał w Siedlcach. 

Żurnale mód 
m i w i i h aaaaaswmaaiMBa 

N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 
vt bogatym w y b o r z e i*, do 
nabycia w biurze Dzienników 

, i ogłoszeń .PROMIEŃ" 

| Łódź, Andrzeja Nr. 2 w . 112.es 
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Krwawa rozprawa nożowa 
Sprawca pobicia schwytany. 

Ł ó d i , 7. 12. — W dniu dzisiejszym, 
o godz. 6 rano na ul icy Sierakowskiego 
znaleziono nieprzytomnego mężczyzn? 
pokaleczonego w okropny sposób. Za­
wezwany lekarz pogotowia Ubezpie-
czalni Społecznej s twierdzi ł u poranio­
nego poważne okaleczenia twa rzy oraz 
głęboką ranę k la tk i piersiowej i prze­
bicie opłucnej. Rannego, k t ó r y m okazał 
sie niejaki Stanisław Stol iński, zamiesz 

t R E F T A U R A C I A „ O A Z A " 
Z G I E R Z , 1 M a | a 1 6 ( N o w e M i a s t o ) 

Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. 

Gabinety. 
Otwarta do godz. 2-ej w nocy 

Telefon t i r . 123. 

k a ł y przy ul icy Engla 13, przewieziono 
na kurację do szpitala. Stan Stolińskie-
go jest groźny. Przeprowadzone przez 
policję dochodzenie przyczyni ło się nie 
bawem do ujawnienia sprawcy pora­
nienia Stolińskiego. Okazał sie n im nie 
jaki Roman K im, zamieszkały p rzy ul i 
cy P iwnej 38. Przyczyną k rwawe j roz­
p r a w y nożowej b y ł y porachunki oso­
biste. 

Romana Kima osadzono w areszcie 
do dyspozycji władz sądowych. 

- 0 -

M E B L E . sypialnie, brzoza, róża. plramł 
da. crzęch i dab. Garderoby, łóżka, sto 
ł y . krzesła kredensy. Kabinety sty lowe 
1 t. d. Sprzedaje łanio na ratv; zamienia 
Stolarnia K Galara, Warszawska 16. 
tel. 231 - £0. 

LóDź 7 grudnia. W firmie Szredera, przy 
ulicy Gdańskiej 87, podczas pracy uległ wy 
padkowl I odiiTósł okaleczenia twarzy Leon 
Witek, zamieszkały przy ulicy Błońskiej 31 
Ofierze wypadku udzielił pierwszej pomocy 
lekarz Ubezpieczalnł Społecznej . 

W fabryce przy ulicy 6-go Sierpnia 16, 
w czasie pracy pochwycony przez tryby 
maszyny odniJsi okaleczenia jamy brzusz­
nej Fryderyk Trepa, robotnik, zamieszkały 
w Rudzie Pabjanicklej. Ofierze wypadku 
udzieli! pierwszej pomocy lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego. 

Trzy zbiegu ulic Kilińskiego I Główne] 
upadła 1 złamała rękę 63-lctnla Jadwiga Kłę 

boćka, zamieszkała przy ulicy V bań­
skiej 79. Lekarz pogotowia, po ubieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł Kłębocką na 
kurację do szpitala. 

Na ulicy Nowowiejskiej najechana wo­
zem odniosła ogólne obrażenia ciała 75-let 
nia Gcndla Moszer, zamieszkała przy ulicy 
Zawadzkiej 33. Moszerowej udzieliło porno 
cy pogotowie ratunkowe. 

Na ulicy Piotrkowskiej wypadł z tram­
waju j odniósł okaleczenia twarzy I złama­
nie ręk! Józel Drapińskl, zamieszkały przy 
ulicy Kamiennej 3. Poszkodowanego prze­
wieziono karetką miejskiego pogotowia ra­
tunkowego na kurację do Szpitala. 

Z Y C I E P A B J A N I C . 

Zatarg lekarzy z llbmmiśm Społeczna 
W związku z reorganizacją lecznic­

t w a Uuezpieczalni Społecznej w Pa ­
bianicach, która wprowadzona miała 
być w życie od Nowego Roku. powstał 
zatarg pomiędzy lekarzami a tą insty­
tucją na uc nowych warunków p ru t y i 
p łacy. Oto nieoczekiwanie Ubezpieczał 
nia Społeczna w Pabianicach postano­
w i ł a przyspieszyć wprowadzenie w ży 
cle instytucj i lekarzy domowych już 
od 1 grudnia rb . W t y m celu podykto­
wano lekarzom pabianickim zatrudnio­
n y m w Ubezpieczalni 

nowe warunk i 
i polecono im wyraz ić swą zgodę w 
ciągu i — ó dn i . Ponieważ nowe w a ­
runk i w wysok im stopniu k r zywdzą 
ogol lekarzy, czymże z nich z w y k ł y c h 
urzędników 1'bczpieczalni, k tó rzy o-
prócz leczenia chorych musieliby pro­
wadzić i księgowość. Związek Lekarzy 
P. P. O b w ó d w Pabianicach zwróc i ł się 
do dyrekc j i Ubezpieczalni z prośbą o 
wyznaczenie wspólnej konferencji dla 
omówienia tych spraw i wysłuchania 
opini i lekarzy w te j maier j i . Dyrekc ja 
nie zgodziła sie na wspólną konferencję 
i oświadczyła, że podpisanie nowych 
warunków uważać będzie za 

rezygnacje ze stanowiska. 
Lekarze zwróc i l i sie skolei do ministra 
odnośnego resortu, tymczasem zaś za­
prosi l i o wstrzymanie reorganizacji do 
w y n i k u konferencji z ministrem. 1 na to 
dyrekcja Ubezpiecz?*ni sie nie zgodzi­
ła i poczęła k ierować chorych do ga­
binetów p rywa tnych lekarzy. T o dało 
asumpt opinji do pogłosek o stra jku le­
karzy pabianickiej Ubezpieczeini Spo­
łecznej. 

Należy nadmienić, że w myś l w p r o ­
wadzonej instytucj i domowych lekarzy 
miasio zostało podzielone na dwa rejo­
ny. Każdemu z lekarzy przydzielono 
około 1400 ubezpieczonych. Zarobek le 
karzą za godzinę określono na 2 złote 
40 gr. Jeśli przy jmiemy, że lekarz w cią 
gu godziny za ła twi 8 chorych, w ó w ­
czas na jedną 'osobę opłata wynosi 30 
groszy. Gdzież wobec tego podziewać 
sie będą wygórowane składki ubezpie­
czonych 1 dodatki instytucyj? Ppzatcm 

Stan pogody w "Łodzi 
Lódż, 7. 12. — W dniu dzisiejszym, 

o godz. 8 rano temperatura wynosi ła 
0 s.opni. (Najniższa temperatura w no­
cy 0 stopni). 

0 tej samej porze barometr w y k a ­
zywa ł ciśnienie 749.8 mi l imetra. Ten­
dencja barometryczna — równomierny 
wzrost ciśnienia. 

Wi?4ry południowo - wschodnie z 
szybkością do 4 met rów na sekundę. 

W ci?,gu dn ;a dzisiejszego poclunur- I 
no. Miejscami deszcze. 

zniesiono pomoc specjal istyczną; ogra­
niczono do maksimum wybó r lekarza. 
Wszyscy leczyć sie muszą przeto u Je­
dnego lekarza, zależnie od przydzia łu. 
bez względu na rodzaj choroby. 

W tem świetle wprowadzona reor­
ganizacja jest nowem ograniczeniem 
lecznictwa. 

W Y D A W A N I E OBLIGACYJ '" 
POŻYCZKI NARODOWEJ. 

Bank L u d o w y w Pabianicach, jako 
p lacówka subskrypcyjna Pożyczk i Na­
rodowej o t rzymał cześć oryginalnych 
obl igacyj i przystąpi ł do ich w y d a w a ­
niu poszczególnym subskrybentom. 
Ka/.dy z subskrybentów o t rzyma spe­
cjalne wezwanie piśmienne do odbioru 
nabytych obl igacyj pożyczki . 

Paza Bankiem L u d o w y m obligacje 
wydawane bedą ty lko w Ekspozyturze 
Urzędu Skarbowego w Pabianicach 
przy ul . Moniuszki , co nastąpi nie prę­
dzej, niż w keńcu grudnia rb. O w y d a ­
waniu pożyczki Urząd Skarbowy po­
wiadomi ogół społeczeństwa specjalne" 
mi ogłoszeniami publlczneml. 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 
NIEUDANA KRADZIEŻ. 

Do handlu win 1 wódek p. Kausika, przy 
ul. Aleksandrowskiej 2 usiłował dostać się 
przez okno Fronczak Stefan (imię dokład­
nie nieustalone) bez stałego miejsca zamie­
szkania. W chwili, gdy złoczyńca usiłował 
wyjąć szybę, usłyszał to właściciel \ w y ­
biegł na ulicę za uciekającym ul. Gołębią 
złoczyńcą. Tam też przy pomocy krewnego 
udało się właścicielowi przytrzymać zlodzie 
Ja, którego odprowadzili do komisarjatu. 

Podczas rewizji znaleziono przy złodzieju 
cały komplet narzędzi złodziejskich. Zosta­
nie on przekazany władzom sądowym. 

PRZEMYSŁOWCY OBIECUJĄ..-
Wczoraj o godz. 10 rano w ratusza od­

była się konferencja przędzalń zgierskich z 
udziałem inspektora pracy Fefelmana, przed 
stawiciela Związku Klasowego \ delegacyj 
robotniczych. Omawiana była kwestja nie 
regulowania urlopów 1 stawek. Oprócz tego 
na porządku obrad znalazła się też sytuacja 
robotników w przędzalni „Zgierzanka", 
gdzie robotnicy pracowali po 16 godzin na 
dobę, co wywoływało ciągłe tarcia między 
Związkiem Klasowym a zarządem fabryki. 
Firmy przyrzekły wobec inspektora uregulo 
wać bezwzględnie urlopy jeszcze w bieżą­
cym reku kateraiarzowym i wyrównać staw 
ki w myśl taryfy plac. Poruszono również 
kwestję wymówień robotnikom w niektó­
rych firmach. Firmy oświadczyły, że wy­
mówienia te nastąpiły naskutek braku pra­
cy, nie przewidują natomiast żadnych wlęk 
szych redukcyj osobowych. 

http://dliiis.-v.go
http://112.es
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SERCE i N E R W Y ROŚLIN 
Niezwyk łe sukcesy hinduskiego uczonego. E i l l l 
wm « 

Sfr. 3 

Bombay, w grudniu. 
Indie żyją faktycznie w stałej symbio 

zie, współżyciu i przenikaniu się tych 
trzech królestw. 

Świat ..bogów" Jest dla Hindusów, 
jak twierdzą sami, tak realny, jak dla 
nas "realne są": muzyka, piękno ar­
chitektoniczne, dobroć, przyjaźń. . . 

M y żyjemy w teraźniejszości lub 
przyszłości— Hindus żyje w wieczno­
ści- Hindus przeciętny nie przyjmuje po 
siłku bez zaofiarowania poprzednio pe­
wnej jego części temu lub innemu bu-
stwu, czy duchom przodków lub przyja 
ciół. Hindus nie rozumie życia bez medy 
tacji codziennej, rano i wieczorem, pod 
czas której łączy się on duchowo z nie­
obecnymi, żywymi lub umarłymi, ze 
światem pozazmysłowym. 

Pominiemy opis n: miernie lagod 
nego, uczuciowego traktowania zwie­
rząt w Indjach. Charakterystyczny 
szczegół ten daje się zaobserwować na 
każdym kroku. • 

Ptaki, zwierzęta nie boją się tam 
człowieka. Hindus nic bije, nic dręczy 
zwierząt- W dzieciach nie można zauwa 
żyć nawet śladu upodobania w znęca­
niu się nad bezbronnem stworzeniem, co 
w Europie, wśród młodzieży, niestety, 
znane jest w postaci ..celowania do pta 
ków", niszczenia gniazd i legowisk lub 
w innych ..dziarskich wyczynach". 

Obrazek wolnej przechadzki po oho 
dniku wołu lub krowy w najruchliwszej 
części miljonowego miasta Kalkuty, lub 
wspólnego wypoczynku »tete-a tete" 
na publicznym placu człowieka i słonia 
wrełbłąda, wołu lub kozy — nie należy 
do rzadkości w Indjach, to też przygód 
ny fotograf- amator nre potrzebuje cze 
kać długo na uwiecznienie takiej sym­
biozy. 

Ale dobre traktowanie zwierząt mo­
że być wytłumaczone względami utyli-
tarnemi, ich poźytecznośoią w gospodar 
stwie domowem i narodowem. 

Ciekawszą, bo bezwzględnie bezin­
teresowną jest sympatja ludzi do świata 
roślr.n. 

Prawda, że niema bodaj na świecie 
wogóle narodu, któryby nie lubił, nie ce 
nil lasów, drzew, kwiatów, nie otaczał 
roślin opieką, rtie rozumiał ich symboli­
ki-

Ale chyba żaden naród nie poszedł w 
tej symbolice tak daleko, jak Hindusi. 
».Cez kwiatów lub owoców nie przestę 

puj progu żadnego domu w Indjach". — 
oto pierwsza kardynalna wskazówka 
dla podróżującego i źródło jego kłopo 
tów? Zwyczaj piękny, zaiste, i świad­
czący o subtelności Hindusów. 

Był i w Europie genjusz, który wni­
kał w życie i duszę roślin. Mam na my 
śli belgijskiego poetę Maeterlincka i je 
go słynne dzieło ..Inteligencja kwiatów" 

Ale Hindusi poszli dalej: zaczęli szu 
kać analogji pomiędzy życiem wewnę-
trznem roślin i zwierząt, poczęli porów 
nywać fizjologiczne funkcje obydwóch 
światów- Wśród nich na czoło wysunął 
się słynny fizjolog i botanik, dziś autory 
tet uznany przez cały świat naukowy— 
Hindus Jagadish-Bose. Aby dokładnie 
zaobserwować, zmierzyć i sfotografo 
wać fizjologiczne funkcje roślin Bose 
skonstruował przedewszystkiem kilka­
dziesiąt 

niezmiernie czułych instrumentów. 
Dla obserwacji uczniowie jego przepro­
wadzają specjalny trening duchowy, aby 
wysubtólizować swe zmysły . 

Poza centralnem laboratorium w 
Kalkucr.e. do którego obecnie zjeżdżają 

się uczeni z całego świata, Bose i jego 
uczniowie uciekają na parę miesięcy w 

góry, w Himalaje, aby być zdała od 
zgiełku, żyć życiem wewnętrznem przy 
rody, wyczuć jej rytm i z masy obser 
wacyi wyprowadzić syntetyczny wnio 
sek-

Czyż więc dziwić nas może, że fak 
tycznie Bose znalazł w roślinach narzą 
dy analogiczne do serca zwierząt i lu 
dzi, że udowodnił 

istnienie przewodów ne rwowych 
reagowanie roślin na narkotyki i skon 
stalował inne cuda jedności mechaniz­
mu życia? 

Europejski podróżny, który miał oka 
zję być.w takiem laboratorium, dopraw 
dy staje oniemiały, nic tyle przed subtel 
nemi przyrządami, w których jednak 
jest zamknięty i genjusz techniki amery 
kańsko- europejskiej, ile przed temi móz 
gami hinduskich uczonych, którzy w y 
szukują Jedność w różnorodności, zarzu 
cają most pomiędzy przyrodą martwą a 
żywą. widzą wszędzie, na każdym kro 
ku, jedyną myśl t rękę Stwórcy-

L. W . 

ZĘBY CZYĆC! 
i K O K _ : - t W U J 

U L S A 
P A S T A D O Z Ę B Ó W 

Brutalny maż pięknej Etelki 
~ Niespodziewany powrót zaginionego. a 

Podejrzani pacjenci lekarza. 
Misterny plan bandytów. 

Dr. Refik, narodiowości tureckiej, za 
mieszkały przy ul- Faubourg du Tempie 
w Paryżu padł ofiarą napadu bandyckie 
go, dokonanego przez jego rodaków. 
Dnia poprzedniego zjawił się w jego ga 
bineole pewien osobnik i poprosił 

o poradę lekarską, 
posługując się przytem językiem turec 
kim- Nazajutrz przed południem pacjent 
zgłosił się znów u lekarza i oświadczył, 
że przyjaciel jego jest chory i chaałby 
go przyprowadzić. Poprosił więc Icka 
rza o wyznaczenie mu najdogodniejszej 
godziny, gdy nie ma innych pacgentów, 
żeby 

nie potrzebował czekać. 
Nie podejrzewając nic złego, lekarz ka­
zał przyjść o g. 15- W umówionej porze 
pacjenci zjawili się u lekarza, który był 
sam w całem mieszkaniu, gdyż służąca 
poszła po sprawunki. Rzekomi pacjenci 
steroryzowali lekarza przy pomocy re­

wolwerów i zmusik go do wręczenia im 
sumy 76 tysfr . 

poczem zbiegli. Bandytów poszukuje po 
llcja-

• Pod P r o t e k t o r a t e m Jej jo E k . c . 
Ka . B i s k u p a D-ra K. T o m c z a k a 

Popularna Pielgrzymka 

* RZYMU 
cjf. P i d t r y (N««polu) 3|I — U| I « • ! • 
Zipay i Informacje.- AKCJA KATOLI­
CKA w ŁODZI. ul. Ka. Skorupki 1-a 
oraz WAOONS - LITS - COOK, Łódź, 

uL Piotrkowaka 64, tel. 170-77. 

Przed sądem w Budapeszcie rozegrał 
się obecnie epilog historji. która wydala 
by się nieprawdopodobną, gdyby była 
fikcją powicśc.opisarza, a nie wytwo­
rem tego najbardziej pomysłowego auto 
ra. jakiem jest życie. 

Na ławic oskarżonych zasiadł 37-let 
ni zubożały arystokrata węgierski Ana 
tol von Kertosyi, który tak pobił, że o-
mal nf.e pozbawił życia 52-letniego kup 
ca Franciszka Erdóssy'ego. Ta pospoli­
ta napozór sprawa jest ostatnim aktem 
niezwykłej tragedji, której ośrodkiem 
była młoda i piękna żona Kertóssy'ego. 
Etelka-

Oto przed laty ów arystokrata, pra 
cując w Budapeszcie jako prokurent je 
dnego z tamtejszych banków wstąpił do 
wojska i został wzięty do niewoli rosyj­
skiej. Od tej chwili zaginął o nim słuch. 
Tymczasem Etelka ciężko borykała się 
z losem i czekała wiernie 

na ukochanego męża. 
Wreszcie, jednak w roku 1930 zrezygno 
wana i przeświadczona, że małżonek 
zmarł w niewoli i że już więcej nie wró 
ci, wystarała się o stwierdzenie jego za­
ginięcia a następnie chcąc nic chcąc w y 
szła zamąft za owego Franciszka Erdós 
sy, człowieka zamożnego. lecz gbura i 

prostaka. 
Już po kilku tygodniach pożycia mał 

żeńskiego brutal zaczął znęcać się nad 
swą żoną, która znalazła się w położeniu 
okropnem. Mogła wprawdzie porzucić 
nienawistnego męża, lecz widmo nędzy 
lub otchłani hańby, w którą musiałaby 
się stoczyć powstrzymywało ją od zer­
wania. Tymczasem rozzuchwalony ku­
piec zaczął się wprost znęcać i pastwić 
nad nieszczęsną ofiarą, doprowadzając ją 
wprost 

do myśli samobójczych. 
I kto wie coby się stało, gdyby nagle 

nie zjawił się w Budapeszcie zaginiony 
mąż, który dopiero teraz zdołał się w y 
dostać z Bolszewji, gdzie przechodził 
przeróżne ciężkie koleje- Niebawem od 
nalazł on swą żonę i oczywiście natych 
miast postanowił ją zabrać od drugiego 
..męża"-. Ten jednak nie chciał zgodzić 
się na rozstanie ze swą ofiarą, co tak 
rozwścieczyło przybysza z Rosji, że do 
raźnie rozprawił się ze swym rywalem 
i katem swej żony. 

Sensacyjna ta afera, budząca na W ę 
grzech olbrzymie zainteresowanie zakon 
czyła się ciekawym wyrokiem sądu. któ 
rv w uwzględnieniu Wa tego zajścia, u-
wolnił oskarżonego od winy i kary. 

Nąjuczciwsza wdowa. 
Oddała walizę pełną kosztowności. 

P. Paul Beuchat, trudniący się sprze 
daiżą drogocennej biżuterii, wsiadając 
do swego auta w Tulonie na place, d A r 
mes, zostawił na chodraku walizkę, w 
której znajdowało się drogocennych rze 
czy w złocie i brylantach 

za 400 tysięcy fr. 
Wczoraj pani Garibaldi wdowa przy 

niosła do komisariatu policji walizkę, 
którą znalazła na chodniku i nawet jej 
nie otworzyła. 

Jakież było zdziwienie komisarza 

gdy po otwarertu walizki spostrzegł ko­
sztowności tak wysokiej wartości-

[Fabryka o8trzy „Hapid" Warszawa, Graniczna. » 

SBilll l l l l l l l l l l l l l l l 
Czarna Godzina 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Alwicz stracił posadę profesora uniwer­

sytetu i po bezskuteczntm szukaniu zajęcia 
przyjął proponowaną mu prze. przyjaciela 
Komorskiego posadę dozorcy rybnego jezio­
ra, własności Wyżkororiskicn. 

Ekscentryczna panna Beta Wyżkorońska 
zagięła parol na przystojnego Alwicza, któ­
ry jednak swe platoniczne sympatje zwrócił 
ku Zosi Paździerzance, 19-letniej córce dzier 
żawcy tartaku w sąsiedztwie. Adoratorem 
Bety był „nadworny poeta" i pieczeniarz 
Pokorny, który obawia! się bezpodstawnie 
Alwicza. jako konkurenta do ręki Bety. 

O rękę Zosi Pażdzierzanki napróżno sta­
ra! się Franek Witkoszczak. Szuka! więc ry­
wala. Beta Wyżkorońska oświadczyła matce 
i swej przyjaciółce Komorskiej, że zakochała 
się w Alwiczu i prosiła o pomoc w zdobyciu 
jego wzajemności. 

Stary Pażdzierza niechętnie widział zaży­
łość Zosi z Alwiczem. 

Zakazał jej z nim rozmawiać. Zosia przy­
padkowo spotkała go w lesie i ostrzegła, by 
nie przychodził. 

W tym momencie wypadł zza krzaka za 
zdrosny Witkoszczak i strasznym ciosem w 
czaszkę powalił Alwicza. Naskutek rozpa­
czliwych krzyków Zosi nadbiegli ludzie.. 

Zaniesiono nieprzytomnego do domu 
Pażdzlerzy. 

Pielęgnowały go Zosia i Beta. 

Ciężkie w y c z e k i w a n i e c iągnęło 
się przez pięć dn i , aż Wreszcie zakon 
c z y ł o się szczęśl iwie. A l w i c z o d z y 
skał p r z y t o m n o ś ć i wszed ł na d ropę 
w y z d r o w i e n i a . B e t a spędzała całe 
dn i na Paźdz ie rzówce Jeździ ła do pa 
łacu p o t o t y l k o , żeby się przebrać. 
W c a l e t o u n ie j nie by ł o o b j a w e m 
szczerego s a m a r y t a n i z m u , a n u d y 1 
p r z e k o r y . D o A l w i c z a m ia ła w d a l ­
s z y m c iągu urazę, że o ma ło nie z g i ­
nął przez Zosię. Zosią pomia ta ła h a ­
n iebnie. W o g ó ł e da ła sie w e z n a k i 
całemu d o m o w i Paźdz ie rzów- T r a k ­
t o w a ł a ich j a k swo ich o f i c j a l i s tów . 

zapowiada jąc , że sko ro t o t y l k o bę­
dzie m o ż l i w e , p rzewiez ie r annego do 
pa łacu . 

S t o p n i o w o w Becie w z b i e r a ł a z j a 
d l i w a zazdrość. Z a u w a ż y ł a , że A l ­
w icz , k t ó r e m u nie w o l n o ibylo d u ż o 
m ó w i ć , spog ląda na Zos ie zupełn ie 
inaczej n i ż n a nią. G d y o n a m u co 
poda ła , czy w czem p o m o g ł a dz ię­
k o w a ł c h ł o d n y m , k u r t u a z y j n y m uś­
m iechem, podczas g d y na w i d o k Z o 
si t w a r z jego roz jaśn ia ła się sionecz 
n y r n b lask iem. B e t a n o t o w a ł a s k r u 
pu la tn ie w pamięc i łcażdc jego spój 
rżenie, każde s łowo . O b s e r w o w a ł a 
r ó w n i e ż Zosię, dz iw iąc się, że zna j ­
d u j e ją t a k „ u c y w i l i z o w a n ą " . N ie 
uświadamial la sobie tego , ale w i e r z y 
la, że ludz ie z n i ższych w a r s t w spo­
łecznych , t o jak ieś n iezupełn ie l u d z 
k le i s t o t y , a coś w r o d z a j u m a n e k i ­
n ó w s t w o r z o n y c h na podob ieńs two 
cz łow ieka i zdo lnyeh ( tv lko do bar ­
dzo n iez łożonych uczuć. T o też r o z 
m a w i a j ą c z Paźdz ie rzami , s i l i ła się 
na o g r o m n i e dz iwaczną p r z y s t ę p - : 

ność i popu larność . ! 

— D z i w n i l udz ie — m ó w i ł a do 
K o m o r s k i e g o . — M a m wrażen ie , że 
ł a t w i e j b y m się p o r o z u m i a ł a z tn iesz ! 
k a ń c a m i M a r s a . W y o b r a ż a m sob ie ; ! 
że b o g a c t w o duszy l u d z k i e j polega 
na i lości s t r u n u c z u c i o w y c h . O t ó ż u 
n ich t y c h s t r u n jes t ba rdzo ma ło . 
R z a d k o k i edy znajduj lę w n i c h o d - , 
dźwięk- Rob ią w ie lk ie oczy, n ie od - j 
pow iada ją , albo się ob raża jg . A z 
mn ie t o męczy , że nie mojgę ich 
przen iknąć. Z tą Zosią n a j t r u d n i e j . 
N ie raz się t a k odezwie , że pa t rzę , 
czy t o rzeczywiśc ie ona, t a k a sie Wy 

daje i n te l i gen tna , czy sub te lna , a le i 
n iech sp róbu je sięgnąć d o dna . n ie 
rozumie a lbo się p łoszy . U r o c z y p r y 
m i t y w ! 

A m a d e u s z zaw iedz i ony w s w o i c h 
u k r y t y c h nadz ie jach , s ta ł się> r ó w ­
nież czięstym gośc iem ń a Paźdz ie ­
rzówce . B a d a ł t e ren i podsyca ł u c z u 
cia, k o r z y s t n e d l a s w o i c h i n te re ­
sów. W i e c z o r a m i Pażdz ie rza g r y ­
w a ł na prośbę A l w i c z a na s k r z y p ­
cach . Be ta s i a d y w a ł a w fo te lu , p r z y 
w i e z i o n y m z pa łacu , o t u l o n a w fa ł ­
d y j e d w a b n e g o szala, cze rwonego , 
czarnego lub banana. W e w s z y s t ­
k i ch b y ł o j e j d o f rwarzy . T e r a z nic 
kwap i ł a z dog lądan iem rannego , na 
wo łu jąc d o tego Zosię. P o n i e w a ż lnie 
mog fe j e j pobić na punkc ie sp raw­
ności i pośp iechu , iwyb ra ła sobie, r o ­
lę n a d z o r c z y m Zupe łn ie n i epo ­
t rzebn ie w y d a w a ł a ic j polecenia, r o 
zumie jące się same przez się, i c h w a 
l i la za po ję tność Zosia znos i ła t o t r a k 
t owan ie w g ł u c h e m m i l czen iu , k t ó ­
re p a n n a ' W y ż k o r o ń s k a uznała za 
m a r t w a , ch łopską tępotę. 

W ł a ś n i e Zos ia , spo j r zawszy na 
zegar , w s t a w a ł a , żeby pójść i do 
k u c h n i po w i e c z o r n y posi łek d la 
. . k ró lew icza" . 

— N iech panna Zosia idzie po 
herbatę d la pana. 

Pażdz ie rza , siedzący zdaia o d 
w s z y s t k i c h , p r z y g r y z ł w a r g i . W i ­
dząc j a k „ p a ń s t w o " ( uogó ln i a ł ) od 
noszą się do j ego c ó r k i , z ż y m a ł się 
na n ią w duszy , że t a k „ t ańcu je , , 
ko ło A l w i c z a , M i a ł się z n ią w t e j 
sprawie r o z m ó w i ć i odk łada ł t o z 
dn ia na dz ień , g d y ż b y ł a t a k os ła­
b iona, że czekał aż się t r o c h ę p o p r ą 
w i . A l e j akoś w y g l ą d a ł a ciągle 
bardzo mizern ie . 

— Gryz i e się — rozmyś la ł . — 
Czego o n a się g ryz ie? 

I jego m e l a n c h o l i j n a t w a r z za*-
chodz i ła p o n u r y m * c ieniem. 

W i d z ą c , że p r zyn iós ł szy z k u c h 
ńi, czego b y ł o t r zeba , siada na swo 

j e m m ie j scu k o ł o A l w i c z a , zawo ła ł 
p ó ł g ł o s e m : 

— Z o s i a ! 
D z i e w c z y n a d rgnę ła , obe j rza ła 

się i w s t a ł a . Z r o z u m i a ł a , o co cho­
dz i . Pażdz ie rza w y s z e d ł bez s łowa . 
O n a z n i m . K u c h n i a b y ł a pus ta . 
Us ied l i k o ł o Jcomina. C z a r n y k o t e k , 
św iadek szczęśl iwego s p o t k a n i a w 
o g r ó d k u , w y g r z e w a ł się na c i e p ł y m 
k r ą ż k u św ia t ł a , padającego z pale­
n iska na s k r a w e k b lachy p rzed o g ­
n i e m . Z o b a c z y w s z y Zosię, podn iós ł 
się len iw ie i p rzyszed ł się do n ie j ła 
sićs prosząc, żeby g o w z i ę ł a na k o l a 
na . 

— Zos ia — zaczął o jc iec n i t o su 
r o w o n i t o łagodn ie — pow iedz t y 
m i p rawdę . 

— W z g l ę d e m czego, t a t u s i u ? 
Z m a r s z c z y ł g roźn ie b r w i . ' 
— T y wiesz w z g l ę d e m czego. 

P o ca łe j w s i opow iada ją . N i e śmiem 
l u d z i o m w oczy spoj rzeć. O j . dziec 
ko , dz iecko, takeś o j c u zap łac i ła za 
j e g o serce! A l e j e g o w ięce j w i n i ę 
n iż ciebie. M ł o d a jesteś, n ie znasz 
św ia ta . P o w i e d z uczc iw ie , jak . . . co 
b y ł o m i ę d z y w a m i . T o t a k przecież 
n ie może zostać. 

— N i c n ie b y ł o — odszepnęła 
m a r t w o . 

— N i c n ie fbyfło? — zachryp ia ł 
un ies ien iem ł agodnego z n a t u r y 

cz łow ieka . — N i e u m ó w i ł a ś się 
z n i m h a t o os ta tn ie spo tkan ie? 

— N i e . 
— W i ę c skąd o n się t u w z i ą ł ? 
— Szedł do nas. 
— Szedł do nas? Zosia, m ó w 

p rawdę , bo iak B o g a kocham. . . D l a 
ciebie do nas p r zychodz i ł ? 

— N i c w i e m . 
— N i e zalecał feię d o ciebie 

— C z y t v rozumiesz , czemu o n 
za ftobą łaz i ł A może dopią ł , czego 
chciał?? Tężeli tak. . . jeżel i tak . . . 

_ U n i ó s ł się z ławkr , zaciskając 
pięści z t a k i m z łow ieszczym b rys - . 
k i e m oczu, że Zos ia chwyc i ł a 20 k u r * 

c z o w o za po łę k a p o t y : 
— N a r a n y Jezusowe, t a t u s i u , 

p a n A l w i c z nie... nie tak i . . . Szano­
w a ł mn ie , n i ep rzys to j nego s ł o w a m i 
nie powiedz ia ł . . . 

Pażdz ie rza us iad ł u s p o k o j o n y . 
Pa t r ząc p rzen i k l iw ie n a s m u t n ą z m i 
z e r o w a n ą t w a r z có rk i , r z e k ł : 

— N i e w i e m , j a k i o n t a m p o r z ą d 
n y cz ł ow iek . M o ż e t y l k o t a k c h y ­
t r z e zaczyna ł , a p o t e m b y cię p o r z u ­
c i ł , j a k pan icz H a l k ę . A le . . . zapad ł 
cl w serce, dz iewczyno . . . zapad ł ci 
w serce. 

Zosia nie w y t r z y m a ł a . Z oczu 
j e j po la ł y się s t r u m i e n i e m ciche łz } T . 
P o c h y l i ł a n i sko g ł o w ę . 

— B iednaś ty , dz iecko. W i e m j a , 
co to jest . Siedzi w sercu i g r y z i e i 
oczy przes łan ia , że ś w i a t a n ie w i ­
dzisz, j eno p a t r z y s z w siebie. 
W s z y s t k o ci gaśnie, w s z y s t k o g o r z 
kn ie je . Jeżel i zaznasz szczęścia, t o 
t y l k o w e lśnię, j ak cię przeniesie spo 
WTottem w te k r ó t k i e d n i zapamię ta 
n ia . Ży jesz bez czucia n i czem t o 
d r e w n o . W s z y s t k o c ię m i e r z i , uc ie ­
kasz od l u d z i i t r u j esz się w samo t 
nośc i t e m , co n ie może być . W i e m . 
w i e m i ja b y ł e m m ł o d y . A n o , w o l a 
boiska. C o c z ł o w i e k o w i sądzone, !że» 
by przec ierp ia ł , to g o nie m i n i e . 
P rze jdz ie c i , m ł o d a jesteś... Z n a j ­
dzie się d r u g i , z naszych , w sam raz 
d la ciebie. 

Zos ia mi l cza ła . 
— W i t k o s z c z a k o w i j t i ż b y m cię 

te raz nie odda ł — c iągnął o jc iec. — 
N ie by łabvś p e w n a życ ia z t a k i m 
g w a ł t o w n i k i e m . N i e c h P a n B ó g b r o 
n i , z a c h o w a ! A l e p o d o b n o g o w y ­
puszczą. 

M a t k o B o s k a ! 

— S p o t k a ł e m się w mieście ze 
s t a r y m . Szedł o d a d w o k a t a . Poc ie ­
szy ł go, że c h ł o p a k o w i n ic n ie bę­
dzie, bo pan A l w i c z n ie u m a r ł i o n 
przecie s t rac i ł w t e d y g ł o w ę z t e j ża 
'ośc i , j a k Was zobaczy ł razem. . . 

( d . c. n.T 
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Ę::m* pudry C K 2 K Y 5 Córka ot ru ła rodziców i bra ta? 
- — _ ^ P r o k u r a t o r zarządził ekshumację zwłok 

Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
przebudowuje sie gruntownie. Od stro­
ny J^lacu Marszałka Piłsudskiego wt- 1 

uać zupełnie zmienione oblicze pałacu 
i i r i ih lowskiego. Lekkie linje nowego da 
chu dodają wdzięku budynkowi , a ze 
-Jan wyz iera lico kamienne z piasków 
ca, bodaj' jedyne w tak wspaniałym 
stanie na terenie starszej Wersżawy. 
naskowiec udało się wydobyć spod 
l icznych „odnowień" i ocalić jego bo­
gatą ornamentykę późnego baroku sas­
kiego. Za rok już może nasze M in i ­
sterstwo Spraw Zagranicznych znaj­
dzie się w nowej siedzibie, opracowa­
nej pfźez art. malarza, Bohdana Pniew 
skićgu. Zewnętrzne mury gotowe bę­
dą od strony zachodniej i od ogrodu 
Saskiego Już na wiosnę, wnętrze — zaś 
później. Wnętrza naszej siedziby MSZ. 
będą dość skromne, ale tem niemniej 
starannie opracowane. Do sali balowej 
prowadzić będą schody, których barie­
ry zrobione będą z polskich alabastrów. 
Na Ścianach zobaczymy Stiukl k ra jowe 
i alabastry. Nowe materiały użyte w 
pałacu MSZ. są eksperymentami, które 
wzbudzają ogromne zainteresowanie 
wśród artystów. 

* 
Od d ł u ż s z e g o czasu pomiędzy sprze 

dawcami ulicznymi a właścicielami 
sklepów przy ul. Zamenhofa 1 Dzielnej 
trwa ostry zatarg. Właściciele Skle­
pów niejednokrotnie skarżyli sit policji, 
że hamdlarzc uliczni, poustawiani przed 
skieparni, odbierają kupcom klientelę. 
Policja kilkakrotnie " przetrzymywała 
handlarzy przez cały dzień w komisa­
riacie. Przed kilku dniami handlarze po 
stanowili pomścić się na kupcach i od 
wczesnega ranka zablokowali niektóre 
sklepy, nie dopuszczając do nich klien­
teli. Doszło do większych awantur i bó 
iek i dopiero policja rozproszyła hatidla 
i zy i caęSć f nich zatrzymała. 

Właściciele kin warszawskich z nie­
cierpliwością oczekują odpowiedzi z 
M a g i s t r a t u w sprawie przywrócenia 
t. zw. „zniżki indywidualnej" podatku 
miejskiego. Ź polecenia p. prezydenta 
Starzyńskiego specjalnie powołana ko­
misja bada księgi i bilanse poszczegól­
nych kin. Badania te prowadzone są w 
porównaniu z bilansami lat ubiegłych. 
Praca ta jest ucMiżHwa i przeciągnie 
sie jeszcze na pewien czas. Prawdopo­
dobnie w grudniu badania ksiąg zosta­
ną ukończone. 

• * • 
W celu uniknięcia dwutorowości 

przy wykonywaniu Jednych t tych sa­
mych czynności przez dwie instytucje 
miejskie, a tem samem pomniejszenia 
wydntków na administrację, wydział 
oświaty i kultury zarządu miejskiego 
przejął trzy przedszkola t. zw. tramwa 
fowe, utrzymywane przez dyrekcję 
tramwajów miejskich. W związku ź 
;em nie powiększając kosztów admini­
stracji, zarząd miejski uzyskuje zmniej 
szopie kosztów utrzymania dziecka, nic 
stosując Jakichkolwiek restrykcji, zn-

W n o w wydatkach rzeczowych, lak i 
personalnych. 

L ^ A R f T W O NA GADULSTWO* 

O T A R C I E Ł E Z 
Od czasu, gdy coraz częściej zaczęto 

w Polsce wznawiać czy to na scenie 
czy na filmie „Obronę Częstochowy", 
mili skądinąd Szwedzi obrazili się na 
nas l postanowil i , rezygnując z drogi 
pol i tycznej i dyplomatycznej, rozpra­
wić się z nami na terenie ekonomicz­
nym. 

— W y robicie z nas gałganów? — 
zaiwotali Szwedzi — dobra Jest! To my 
was zato uderzymy po kieszeni. 

1 rzeczywiście zaraz wprowadzono 
l iczniki na szwedzkich telefonach w 
Polsce. Ody to nie pomogło i „Obrona 
Częstochowy" w dalszym ciągu cieszy­
ła się powodzeniem publiczności, nastą 
piło nowe uderzenie 1 taryfa A i ta ry ­
fa B i Kio zechce zatelefonować do przy 
jaciela, aby pomówić o Szwedach, czy 
chociażby ty lko o szwedzkiej gimnasty 
cc, musi zapłacić 7 groszy w tafryłic A 
lub 8 groszy w taryfie B. 

Niema jednak tego złego, ćoby na do­
bre nie wyszło. Zasada liczników dała­
by się z pożytkiem dla naszych stosun­
ków fiskalnych wprowadzić i do innych 
dziedzin życia codziennego. Bo niby z 
jakiej racji urzędnik na poczcie, w 
urzędzie czy w t. p. Instytucji ma udzie 
lać bezpłatnie informacji. Przychodzi 
gość do okienka kasy kolejowej spytać 
0 której godzinie odchodzi pociąg do Ko 
luszek. Dzisiaj, gdy sie Juz dowie o Kó 
kiszkach, może leszcze spytpć o pociąg 
do Zduńskiej Woli, do Zgierza czy Cze 
stochowy, zajmuje czas urzędnikowi 
1 wszystko to za darmo. Ale gdy wpro­
wadzi sie liczniki, dajmy na to, po 3 
grosze ty lko od siowa, goście będą ma­
łomówni i przestaną zabierać urzędni­
kom czas. Zamiast mówić: 

— Proszę pana, może byłby pan ta­
ki dobry i poinformował mnie, o której 
godzinie odchodzi najbliższy pociąg, oso 
bowy lub pośpieszny do Koluszek? -
czyli zamiast zużyć 20 słów 3 gfbsże 
— 60 groszy), spyta krótko! 

— Koluszki V 
1 zapłaci tylko trzy grosze. A gdy 

będzie gadułą, to szybko odzwyczai się 
od gadania, gdy zacznie płaćift za kaiżdc 
słowo. 

Liczn ik i uprościłyby również w bar 
dzn znacznym stopniu sprawę, tak DRAŻ 
Hwą, a tak często nicclerpląca zwlókł, 
sprrrwę mianowicie dyskretnych ubika* 
cyj na podwórzach łódzkich domów. 
Publicznych instytucyjek tego rodzaju 
dotychczas niestety nic posiadamy, 

więc podwórzowe odgrywają kolosalną 
rolę w życiu obywatela. Niestety do­
tychczas korzystanie z nich połączone 
jest z groźną często przeprawą z dozor­
cą domowym, wielkim klucznikiem ubi 
kacyjnym, który klucz ceni sobie na 
wage złota i obywatelowi nie wzbudza 
Jąccgo zaufania na 50 groszy napiwku, 
wogóle klucza nic użycza. Otóż w tej 
dziedzinie liczniki szwedzkie mogą przy 
nieść rozwiązanie zagadnienia. Przy 
drzwiach ubikacji zakłada się licznik, 
który automatycznie otwiera drzwi do 
picro po wrzuceniu odpowiedniej mo­
nety. Gdy pasażer siedzi w ubikacji 
zbyt długo, po upływie odpowiedniej 
ilości minut na głowo zaczyna mu ka­
pać woda. którą można jednak zatrzy­
mać wrzuceniem nowej monety. 

Liczniki mają racje bytu Jeszcze w 
wielu Innych przypadkach, np. licznik 
do Słów; co słychać?, któryby również 
bardzo umilił nam życic. 

HALINA. 
Stosunek Haliny Karczek z Wik to ­

rem Niicdyńskim przypomina nieco 
pcrtję. Niby była między nimi miłość, 
ale skończyło się na skandalu i to bar­
dzo b rzydk im. 

Aby rzecz odrazu wyjaśnić, należy 
zaznaczyć, że Halinkę i Wiktora łączy­
ła, można powiedzieć, miłość. Żyli ze 
sobą przez kilka miesięcy, gorąco się 
kochali przez kilka dni, potem zaś nic 
rozchodzili sie jedynie dlatego, żc ża­
dna ze stron nie chciała, w obawie 
awantur, pierwsza wyatąpić z propozy 
cją rozfcjScia Sie. 

Wreszcie sytuację rozwikłała Hali­
na, w sposób może nieco osobliwy, a!.e 
W każdym razie bardzo radykailny, mia 
nowicie pewnego pięknego dnia zabra­
ła z mieszkania Wiktora co cenniejsze 
rzeczy, pościel i t. P. 1 = - zwiała. Gdy 
ja przy pomocy policji odszukano, rze-
ć&Y były sprzedane a gotóweczka koń­
czyła się. 

Halinka tłumaczyła się, że zabrała 
rzeczy jedynie na otarcie teź. że prze­
cież ża» tyle bezinteresownej miłości coś 
jej SIE należało, że odchodząc ód Wikto 
ra, którego koniec miłości widziała, 
znalazłaby sie bez (środków do życia 
I t. d. Wobec tego skażano ia na dwa 
miesiące z zawieszeniem wykonania 
wyroku na 3 lata. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Mogi lna donoszą: 
Na cmentarzu w Kiestronnie odbyła 

się ekshumacja zw łok trzech członków 
rodziny Staniszewskich, k tó rzy zmarl i 
w ubiegłym roku w tajemniczych oko­
licznościach. 

We wsi tej posiadał 80-morgowe go 
spodarstwo Michał Staniszewski, k tó ry 
będąc już starym, przepisał je na swą 
zamężną córkę Męckiewiczową, zatrzy 
mując dla siebie, żony i syna Jana, urny 
słowo chorego, 

dożywocie. 
Kiedy zięć starca zawładnął gospodar­
stwem, począł czynić teściowi najroz­
maitsze przykrośc i , znęcając sie wprost 
nad chorym umys łowo jego synem. Sta 
uiewscy ży l i wprost w nędzy. Miejsco­
w y proboszcz i paru mieszkańców wsi 
ujęło się za staruszkami, ale bezsku­
tecznie. 

W czerwcu ub. roku zmarł nagle i 
w tajemniczych okolicznościach stary 

Staniszewski, a po dziesięciu dniach 
jego żona, choć była 

zdrowa i pełna sił. 
Po okol icy rozeszła sie wieść, że Stani­
szewscy zostali otruci. Sczasem sprawa 
ucichła. Naraz nowa sensacja, gdyż 
zmarł umysłowo chory J. Staniszew­
ski. Wprawdz ie pogłoski o nienatural-
ności tej śmierci rozchodzić sie znów za 
częły. ale ogólnie przypisano ia choro­
bie biedaka, 

W parę miesięcy po tych zgonach 
Męckiewicz miał proces w Gnieźnie. 
W czasie rozprawy wysz ło niespodzie­
wanie najaw pare szczegółów, rzuca­
jących świat ło na zgony rodziny oskar 
żonego. Prokurator zainteresował s i t 
pogłoskami o otruciu, jakie k rąży ł y 
wśród ludzi i zarządził ekshumacje i 
sekcie zwłok w obecności w ładz sądo­
wych . W y n i k sekcji ogłoszony zostanie 
w niedalekiej przyszłości. 

Mafia utopiła synka w wannie. 
Dramat w rodzinie strażnika więziennego. 
Z Rawicza donoszą: 
Wstrząsający wypadek wydarzył 

sie w naszem mieście. Żona strażnika 
więziennego Zofja Juszczenko pozbawi 
ła życia swego ft-letnlego synka, 
k tó ry poniósł Smieró na miejscu. Matka 
utopiła chłopca w wannie wypełnionej 
wrzącą wodą. Następnie poprzecinała 
sobie w celu samobójczym nożem ku­

chennym żyły u rąk. Zbrodniczą matkę 
przewieziono w stanie bardzo ciężkim 
do szpItHa. Jako przyczynę rozpaczli­
wego kroku podaje sie złe pożycie B 
m\jiem. 

Władze wszczęły dochodzenia, któ­
re ujawnią niewątpliwie dalsze szcze-

óły tej wstrząsającej tragedji rodzin-goi 
hej 

DZIŚ WI5CZOREM. 
RASZYN. 

15.45 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 
jazzowej Z. Górzyńskiego 

16.45 Audycja dla chorych w opracowaniu 
ks. Rękasa (ze Lwowa) 

17.15 Koncert kameralny w wykonaniu pol­
skiego kwartetu smyczkowego 

17.50 Przegląd wydawnictw — wygł. prot. 
H. Mościcki 

18.00 Kącik dla młodzieży wiejskiej — wy­
głosi Z. Kobyliński 

1 8 l 0 Życie kulturalne i artystyczne stolicy 
1815 Koncert solistów z płyt 
18.45 Maurycy Moclmackl (w setna roczni­

cę zgonu) — wygł. A. Śliwiński 
1900 Muzyka lekka z kawiarni „Onstrono-

nija" 
19.20 Pogadanka aktualna 
19.30 D. c. muzyki lekkiej 
1945 Program na dzień następny 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 Muzyka polska z płyt 
20.15 Transmisja z auli Politechniki War­

szawskiej 
20 50 Dziennik wieczorny 
2100 lak pracujemy w Polsce? 
21 05 Pogadankę muzyczną wygłosi prof. 

Stan. Niewiadomski 
2115 Druga cześć koncertu symfonicznego 

t Filharmonii Warszawskiej. W. A. Mo­
zart: Koncert fortepianowy A-dur 

W przerwie: Dziennik wieczorny 
2230 Recytacje poczyj 
2 2 4 0 Koncert reklamowy 
23.00 Wiadomości meteorologiczne riia ko­

munikacji lotniczej 
23.05—21-00 Muzyka taneczna w wykona­

niu orkiestry „Renard" (płyty) 
24.00- 100 Muzyka taneczna z restauracji 

„Oastronomja" 
LóDż ]ak Raszyn z wyjątkiem: 

18.00 Muzyka z płyt 
1810 Repertuar teatrów 
19.o6 Wiadomości sportowe lokalne 

SOBOTA, dnia 8 grudnia. 
RASZYN, 

9.00 Sygnał czasu I pieśń poranna 
905, 923, 940 Muzyka z płyt 
9.07 Gimnastyka 
9.30 Dziennik poranny 
945 Chwilka pań domu 
9.50 Zapowiedź programu 

10.00 Nabożeństwo z Krakowa 
11.40 Utwory w wykonaniu kapeli Sykstyń-

skiej (płyty) 
i m w ygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Wiadomości rolniczo-meteorologiczne 
1205 Przegląd teatralny 
12.15 Poranek muzyczny w wykonaniu or­

kiestry filharmonicinej pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego oraz M. Trombini - Kazu-
ro (fortepian) 

W przerwie około godz. 18 00: Od­
czyt ze Lwowa 

14.00 Stare walce i popularne piosenki 
z plvt 

15.00 „Co się jeszcze da oszczędzić w go­
spodarstwie'' — wygł. K. Wyszómlrski 

15.15 Mclodjc i tańce huculskie t płyt 
15.95 Pogadanka 
15.35 Utwory w wykonaniu orkiestry man* 

dolinlstów z płyt 
15.45 „Nowe rasy i odmiany u ludzi, zwie­

rząt I roślin" — wygł. ptof. J. Rostafiń­
ski 

16 00 Płyty 
10.30 Wesoła audycja dla dzieci (te Lwb-

wa) 
17 00 Muzyka do tańca w wykonaniu or­

kiestry J. Różewicza. Wodzirej - - A. Bo­
gucki m . 

17.50 „Upominki artystyczne" — wyjji L 
Puciata » Pawłowska 

1800 l;cljeton wiejski 
1840 Życie kulturalne i artystyczne stolicy 
1815 Recital wiolonczelowy K. Wiłkomir­

skiego 
18.45 Reportaż z Krakowa 
19.00 Arjc i nieśni w wykonaniu J. Htlper-

towej 
19.20 „Otwock" — wygł. red. C. Jellehta 
1930 Koncert zespołu rewełlersów ae Lwo­

wa 
19.45 Program na dzień następny 
1950 Wiadomości sportowe 
2000 Koncert popularny w wykonaniu Or­

kiestry symfonicznej P. K. pod dyr. Stan. 
Nawrota oraz Z. Mossoczy (bas) 

2Ó.Ś5 Dziennik wieczorny 
20.O.S Jak pracujemy w Polsce? 
21 00 Utwory symfoniczne JarYa GtlWltatą 
2145 „Czy i co nadawać z literktiiry ptzęjt 

mikrofon" (szkic literacki) — wygł. Z. 
Kisielewski 

22O0 Koncert rtkłatfiowy 
2215 Gwiazdkowa zagadka muzyczna t fia 

grodami 
22.40 Muzyka taneczna w wykonaniu orkie­

stry ł l . Roy'a (płyty) 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotnjczcj 
23.05 „Loia Szyderców" 
2335—2400 Muzyka taneczna z kotem 

,Polonia" 
2400—100 AAuzyka taneczna z dunoingu 

„Paradis" 

ŁÓDŹ jak Raszyn z wyjątkiem: 
15.00 Muzyka z płyt 
15.35 D. c. muzyki z płyt 
18 00 Muzyka z płyt 
18 10 Repertuar teartów 
19 56 Wiadomości sportowe lokalne 
22 40 Koncert źyczen 
23.35^4-00 D. c. koncertu iyczW 

,!ERVE de PESLOUAN. 

Przebrana m a r a . 
— Telefon z ministerstwa, proszę pani. 
Piękna, jak Venus olimpijska, jasnowło­

sa dama zwróciła się do mówiącej, pokazu­
je Jej (tlonie, 2 których jedna była w rękach 
porającej Ją manikurzystki, druga zaś mo­
ta w misce z pachnącą wodą dla zmlękcze-
a naskórka. 

— Widzisz przecież, Gertrudo, Ze nie 
togę teraz rozmawiać przez telefon. Po-
edz, żeby zadzwonili później — odparta 
'echęconym głosem. 
—» Pan niecierpliwi się, proszę pani — 

nważyia pokojówka. 
— Więc co? Mniejsza o tot... Niech cze-

a — rsucila piękna jasnowłosa opryskli­
we. 

— Niedobra jesteś dla niego — szepnęła 
..zyjaciólka jej, siedząca w głębokim i mlek 
im fotelu przy małym stoliku zastawionym 
1 bata i ciasteczkami, które obie panie chru 

.ly z roztargnieniem, 
— Tak twierdzisz? — podchwyciła Ve-

.is współczesna, przyglądając się uważnie 
likowi, którym manikurzystka spiło wy wa 

. przed pociągnięciem lakierem paznogele 
i kształtu migdałów. 

— Ach: Gdybyś wiedziała, jak on mnie 
iży! jak ra ml na nerwach! Kocha mnici... 
^zwątpienia!... Zdaje mu się, ie niema 
•kniej -.zej ode mnie kobiety na świecie... 

taj I mnie zbytkiem... Stroi mnie... Doga-
1 we wszystklem... Oczy całego Paryża 

Hone są na mnie... Kobiety zazdroszczą 

ml Jego, tualet, futer I klejnotów. To pra­
wda! Ale... uważa mnie za swoją rzecz... 
Wyłączną swoją własność... Chce bytt za­
wsze byia na jego skinienie. Telefonując co 
godzina niemal do mnie trzyma mnie Jak psa 
na uwięzi... Mam go dosyć... AA do znudze­
nia... Prawie ie nie kocham go już!... 

— Kłamiesz, moja droga. 
— Powiadasz?) A więc zgoda: skłama­

łam. Kocham go, Ale to nie racja, bym zmu­
szona była słuchać go we wszystklem... Nie 
mleć swojej woli. Być na jego rozkazy... 
Zdaw&ć mu 1 każdego mego kroku śprawt.., 
Spełniać trzydzieści sześć tysięcy jego ży­
czeń, na Boga! 1 

— Niewdzięcznico! 
— Niewdzięcznica?. Ja? Patrzcie państwo t 

Alei nie orjcntu]es2 się w sytuacji, moja 
droga! Nie rozumiesz dlaczego on szaleje za 
mną? Dlatego właśnie, ie ale podobna Je­
stem do innych kobiet... Przeciwstawiam mu 
tlę... Staję okoniem.. Nie uważam go za Wy­
rocznię... Nie Chcę być Jego cleniem... Wy­
mykam mu się od czasu do czasu... Drażnię 
się z nim... Bawię się jak kot z myszką. 

Teraz, naprzykład: 011 czeka na mnie, 
podczas gdy ja spóźniam się na złość jemu... 
Umyślnie, słyszysz? U—myśl—nie |„. 

Jakbym widziała go: siedzi w swoim ga­
binecie; sekretarz Jego 1 szef biura mają te­
raz za swoje... Nic nie obchodzi go: minister­
stwo megłeby zapaść się... większość gło­
sów zachwiać się w parlamencie... uchwale­
ni: kredytów w łeb wziąć... Wszystko mu 
Jedno, bo ja tylko znaczę coś dla niego w 
te| chwiii!... Ja tylko wchodzę w rachuhr! 

— A gdyby cię porzucił? 

— On?... Porzucić mnie?... Ha! ha! ha! 
Żartujesz chyba; Nie zdajesz sobie sprawy 
czem Jestem dla niego!... Jaki mam wpływ 
na niego!... Pomyśl tylko, że wszyscy w mi­
nisterstwie 1 tu w domu, gdzie on Jest pa­
nem właściwie, boją się go jak ognia... drżą 
na sam dźwięk jego głosu... Płaszczą się 
przed nim!... A ja nic! Ja jedna tylko! 

Oni... Porzucić mnie?... Czyż nie wiesz, 
moja kochana, że mogłabym skłonić go do 
porzucenia wszystkiego, gdybym chciała? 
Oderwać go od Jego ukochanej pracy.,. Od 
sludjów naukowych!... Kolegów!... Ze ujarz 
ffiiłam wielkiego Człowieka, na którego oczy 
polityków i uczonych są zwrócone. 

To też boją się mnie! Nadskakują mi! 
Nie odmawiają mi w niczem. Mam swoją lo­
żę w teatrze... Bezpłatne bilety wstępu wszę­
dzie... Swego szoferat... A tam co znowu, 
Gertrudo? 

— Pan telefonuje. Chce koniecznie roz­
mówić się w pilnej sprawie z panią. 

— Co mu się stało dzisiaj? — zawołała 
piękna jasnowłosa gniewnie i chwyciwszy 
rączkę telefonu przyłożyła słuchawkę do u-
cha. 

— Mikzeći — krzyknęła w mikrofon. 
Poczem parsknęła śmiechem, zawiesza­

jąc słuchawkę. 
— Widzisz? — zwróciła Się do przyja­

ciółki. — Rozprawiłam się z nim prędko. 
Inaczej nie można... Spowszedniałabym mu 
napewno, gdybym jak niewolnica korzyła się 
przed nim. 

A jednak wiedz, ie... kocham go, uwa­
żam tylko, ic hic powinnam okazywać mu 
tegc... Gertrudo! Proste tni podać moją to­

bole, mój roczek futrzany; moją mufkę. Czy 
limuzyna już jest? 

— Oddawna, proszę pani. 
— Dobrze. Jadę zatem. Co? Dziewiąta? 

I pomyśleć, żc miałam być w operze o wpół 
do dziewiątej i, ie jestem bez obiadu do­
tychczas. Ach! cl męiczyźni. Czy oni mają 
pojęcie, jak poświęcamy się dla nich! Zro­
bię memu panu scenę za to. Wiesz co? Jedź 
zc mną. Zobaczysz. On ma słabość do ciebie 
coprawda. Ale nic nie szkodzi... Nie jesteś 
niebezpieczna. 

I wziąwszy przyjaciółkę pod rękę, piękna 
jasnowłosa z uśmiechem anioła ha czarują­
cej twarzy, mijając fotografję mężczyzny cze 
kającego na nią niecierpliwie, przesiała kon­
cern palców pocałunek od ust w Jej stronę. 

— Ach! Kochałabym go do szaleństwa, 
gdyby on kochał mnie mniej trochę — do­
dała, wybuchając śmiechem. 

Limuzyna ruszywszy z miejsca pomknę­
ła jak strzała 

— Ależ wolnie], Jeremi! Nie pędźcież na 
złamanie karku;... Niema nic pilnego! — 
upomniała go piękna Jasnowłosa. 

Wjechano w ulicę, przy której wznosił 
się wspaniały gmach ministerstwa. 

Wyglądało tu niezwykle. Przechodnie 
napływali ze wszystkich stron. Szofer zmu­
szony był zwolnić tempa, Wjazdu do mini­
sterstwa strzegła konna policja. 

Daremnie szofer wychyliwszy się tłuma­
czył, żc czekają na jego panią w minister­
stwie. Agenci policyjni na rowerach regulo­
wali ruch uliczny. Tłumy publiczność! gro­
madziły się na chodniku. Dziennikarze 1 fo­

tografowie zbierali się ha podwórzu mini­
sterstwa. 

— Co się dzieje?... Gabinet upadł? — py­
tała piękna jasnowłosa, otwierając drzwicz­
ki luksusowej limuzyny. 

Wtem młody człowiek, jeden z osobi­
stych sekretarzy ministra, ujrzawszy młodą 
damę, podskoczył I szepnął coś półgłosem, 
przymykając drzwiczki. 

— Umarł!... Nie żyje!.. Pan oszalał!... 
— Umarł. Był taki rozstrojony.., Chodził 

wdłuż 1 wszerz zdenerwowanym krokiem 
pó gabinecie nie mogąc dociekać się pani. 
Pe raz trzeci przyłożywszy słuchawkę do 
ucha zawołał: „hallo" i za chwilę, Jak pio­
runem rażony osunął się na fctel... Wezwa­
liśmy doktora niezwłocznie, stwierdzi! wy­
lew krwi w mózgu... Pomimo natychmiasto­
wej pomocy pan minister skonał przed kwa* 
dransem. Telefonowaliśmy, by uprzedzić 
panią... Ale pani wyjechała... nareszcie!... 

— Chcę zobaczyć go! — odezwała Się 
zdławionym głosem. 

— Nie sposób, proszę pani. Otrzymałem 
rozkaz formalny... Rodzina pana ministra 
przyjedzie lada chwila., Nie może pani zo­
stać... Pan! musi odjechać, Moje uszanowa­
nie pani; — mówi! sekretarz zatrzaskując 
drzwiczki. 

— To nie moja wina!,.. Kochałam go 
przecież!... Wiesz dobrze, iż kochałam go!... 
— łkała piękna jasnowłosa, rzucając się w 
objęcia przyjaciółki, podczas gdy wspania­
ła limuzyna odjeżdżała powoli wśród szep­
tów zaintrygowanej publiczności. 

Tłum J. S. 
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ą jeszcze kluby zdrowe... 
M n u$!e obrady w Z.Z. nad sportem Biłodzleiy szkolnej. 

Wczoraj na zebraniu zarządu Związku 
PolekJch Związków Sportowych toczyły się 
ciekawe obrady nad sportem młodzieży 
szkoiucj. W zebraniu liczny udział wzięli 
prócz członków zarządu — przedstawiciele 
prawie wszystkich państwowych związków 
spo.Łjwych. 

Dyskusję na ten temat zagaili pp. prezes 
ZZ. — pł. Ulrych i prezes P. K. Ol. płk. Ola 
bisi zdając sprawozdanie z konferencji w 
tych dniach odbytej u ministra WR. 1 OP., 
Wacława Jędrzcjewicza. Następnie płk. Ola 
bsz odczytał mcmorjał, złożony ministrowi 
Przytaczamy ciekawsze momenty. 

„Obecny stan rzeczy w sporcie polskim 
jest groźny nietylko z punktu widzenia po­
trzeb naszej propagandy zagranicznej. Bez 
przeprowadzenia zmian nietylko zabraknie 
barw polskich na arenach międzynarodo­
wych, ale — pustoszeć bęc!*) coraz bar­
dziej stadjony, pływalnie, boiska I przysta­
nie, w konsekwencji miode pokolenie pol­
skie zamiast krzepnąć — będzie gnuśnieć 
fizycznie i psychicznie. 

.,1'rzyzrmjemy, że w sporcie zdarzają słę 
skandale, że nie wszystkie kluby i związki 
pracują racjonalnie, że jest dużo wypaczeń 
i wykoszlawień przewodniej idei spodu, 
ale równocześnie stwierdzamy, że nie jest to 
powodem dostatecznym, by od całego spor 
tu 

odgradzać młodzież chińskim murem, 
by cały sport uważać za zadżumlony. Po­
mijamy fakt, że nasza prasa brukowa prze­
jaskrawia wiele wypadków \ że młodzież 
szkolna — bez względu na to czy do klu­
bów sportowych należy czy też nie, o tych 
skandalach dowiaduje się z prasy. Ważniej 
sze Jest to, że wśród naszych klubów Istnie 
Ją wełąż Jeszcze kluby zdrowe, prowadzone 
wzołowo. Dopuszczenie młodzieży szkolnej 
do tych klubów stałoby się potężnym bodź 
cem dla pozostałych klubów, a tem samem 
uzdrowiłoby nasz sport skuteczniej 1 prędzej 
niż wszystkie apc.c, nakazy i td. 

r,Tylko sprzęgnięcie szkoły 
ze sportem pozaszkolnym 

może doprowadzić do radykalnej poprawy 
obe.-nego stanu rzeczy. Tylko wspólną pra­
cą można objąć całą młodzież. Sprzęgnięcie J 

to oczywiście, musiałoby być tak ułożone, 
by szkolą nie wypuściła młodzieży spod 
swego wpływu, by miała nadal pełny nad­
zór nad jej życiem sportowem". 

Po odczytaniu memorjału — rozpoczęła 
się dyskusja. 

W konkluzji dyskusji wysunięto pod 
adresem Z.Z. dezyderat, aby zarząd Z.Z. 
współpracował w tej sprawie z Minister­
stwem WR. i OP. w porozumieniu z PUWF 
W szczegółach wysunięto nast. najważniej­
sze dezyderaty t 

1) dostarczyć Ministerstwu WR j OP. 
wykazu klubów, z któremi szkoły mogłyby 
współpracować oraz wykazu urządzeń spor 
towych, które mogłyby być wykorzystane 
przez młodzież szkolną. 

2) wysunąć zasadę, że Ministerstwo win 
no wpłacać organizacjom sportowym ekwi­
walent za korzystanie przez młodzież z u-
rządzeń sportowych. 

3) przeprowadzić ankietę wśród Aka­
demickich Związków Sportowych celem u-
stalenla, jaki procent młodzieży akademic­
kiej bierze udział w sporcie, jakiem! urzą­
dzeniami Zwózki tc dysponują 1 td. Zebra­
ne dane dostarczyć Ministerstwu WR 1 OP. 

4) wystąpić do Ministerstwa WR i OP. 
z konkretnym planem, jak organizować 

szkolne kluby sportowe, 
Jak przeprowadzać mistrzostwa szkolne, 
Jak zakładać urządzenia sportowe j td. 

5) współpracować z Ministerstwem WR 
i OP. nad organizacją klubów szkolnych i 
lansować mysi fachowego udziału w tych 
pracach przedstwicleli zainteresowanych 
związków sportowych. 

6) przeprowadzić konferencje z wizyta 
torami szkół w kuratoriach, z dyrektorami 
szkół, z wychowawcami fizycznym! i td. 

Prezes Z.Z., pik. Ulrych podjął się opra 
cowanła wysuniętych dezyderatów, peczem 
Ministerstwo WR 1 OP otrzyma obszerny 
mcmorjał, w którym uwzględniony będzie 
konkretny plan rozwiązania zagadnienia 
sportu w szkole. 

Godzi się nadmienić, że sprawie powyż­
szej poświęconych będrłe Jeszcze parę naj­
bliższych posiedzeń Z.Z. 

- O -

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 
pływami — Gry sportowe w kosczykówkę i siat­

kówkę o puhar zimowy PZGS-u, które ule­
gły w Łodzi odłożeniu ze względu na tru­
dności z uzyskaniem sali, rozpoczną się w 
dniu jutrzejszym w sali szkoły pow. przy 
ul. Drewnowskiej 88, gdyż kuratorjum 
szkolne poparło starania zarządu ŁOZGS-u 
W dniu jutrzejszym rozpoczną się zawody 
w koszykówkę męską i żeńską, które konty 
nuowane będą również w niedzielę (po­
czątek w oba dni o godz. 9.30 rano) zaś fi 
nały odbędą się w przyszłym tygodniu. Po 
ukończeniu rozgrywek w koszykówkę odbę 
dą się rozgrywki w siatkówkę. Do koszy­
kówki męskiej zgłosiło się 6 zespołów, wo 
bec czego rozgrywki odbędą s'ę w dwóch 
grupach. Do I-ej grupy wyznaczono: Z j e ­
dnoczone, IKP. 1 HKS, zaś do II-ej: WKS, 
Tur i Triumf. Drużyny rozegrają ze sobą po 
jednym meczu ,przyczem mistrzowie grup 
spotkają się w finale o pierwsze miejsce. 
Do koszykówki żeńskiej zgłosiły się cztery 
zespoły: Makabi, Wima, Zjednoczone 1 IKP 
wobec czego rozgrywki w koszykówce żeń 
skiej odbędą się w I-ej grupie. 

Doroczne Walne Zgromadzenie Łódzkie 
go Okręgowego Związku Pływackiego od­
będzie się pod koniec grudnia. 

— Pływacy łódzcy w czasie zimy trenu 
JO po większej części w basenie zgierskim. 
Dużą frekwencją cieszą się również kursy 
pływackie zorganizowane przez Ośrodek 
WP. przyczem treningi uczestników tego 

kursu odbywają się w piątki w 
zgierskiej. 

W środę dn. 12 bm. odbędzie się w Pań­
stwowym Urzędzie Wychowania Fizycznego 
w Warszawie zapowiadana od dawna kon­
ferencja działaczy sportowych na temat 
głównych zagadnień sportu w Polsce. 

OBCHODY, IMPREZY, 
ODCZYTY i WYSTAWY. 
Kursy radiotechniczne 1 fotograficzny w Pol­

skie] YMCA. Informacje w sekretariacie. 

AKADEMJA LISTOPADOWA 
Z okazji rocznicy Powstania Listopado­

wego, Zjednoczenie Narodowe Mocarnej — 
Polski urządza w dniu 8 grudnia 1934 roku 
o godzinie 11 min. 80 rano w Teatrze Miejs 
kim ul. śródmiejska 17, Uroczystą Akadem 
je urozmaiconą występami artystki Opery 
Poznańskiej p. Jadwigi Muslelewsklej, arty 
stkl scen warszawskich p. Haliny Cieszków 
skiej i popisami Chóru Tow. Śpiew. im. Mo 
niuszki. Bilety w cenie od 50 groszy do na­
bycia w kasie Teatru Miejskiego. 

Nagroda lftereiclcci 

za powieść piłkarską. 
W tych dniach odbyło się w Paryżu po 

siedzenie jury konkursu literackiego na po­
wieść o temacie piłkarskim. Posiedzeniu 
przewodniczył znany pisarz francuski, Gl-
raudouz. 

Ze sprawozdania sądu konkursowego 
wynika, że nadesłano na konkurs 

426 powieścL 

plerwszłą nagrodę w wysoKcTf! 2000 fr. 
przyznano autorowi Charles CoufeHer za po 
wieść pt „Pantagruel u piłkarzy". 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
Czytelnikowi „Echa". Prosimy o podanie 

nazwiska autora listu I adresu. Bez podpisu 
nie możemy drukować. 

Czytelnikom „Echa" bezpłatnie. 
CZTTFlMIltUI MrwSI ml berpłafnte 
e k r a i l K 1w6\ charakter, ido ino ic l , 
przeznaczania I wyszczególnię naj­
ważniejsze fakty Twego życia. Okre­
ślić kim Jesteś, kim być m o i a i z . Po­
radzić Jak t y ć I poi tepować, by 
twyclcjiko przeciwstawić i le losowi. 
A ponadto wybrać na t a z a d i l o aa. 
ł retogn I obliczeń kabalistycznych 
atczałl lwy numer Twego lo iu Loter­
ii Państwowe) I wskazać gdzie takowy motne nabyć. 
Naplsa tmle. nazwisko, rok I miesiąc urodzenia. W a l 
pod uwagą, ł a lo i tom catowleklem nauki, dtagolot* 
nim redaktorom poczytnego pisma '„SW1T" (Władza 

„TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA". 
Pamiętajcie o „Tygodniu Miłosierdzia"! 

Składajcie ofiary do biura „Caritas" przy 
ul. Gdańskiej 111. Pieniądze można też skła­
dać do redakcyj pism: „Słowa Katolickiego" 
i ,Echa" pod rubrykę „Caritas". 

OTWARCIE BAZARU HARCERSKIEGO. 
W sobotę, dnia 8 grudnia o godz. 12-ef 

nastąpi otwarcie X harcerskiego bazaru 
gwiazdkowego. 

Bazar będzie otwarty w dniach 8, 9, 10 
i 11 b. m. w godz. od 10 do 21 (dni świą­
teczne) I od 14 do 21 (dni powszednie) w 
lokalu własnym przy ul. Gen. Picracklcgo 9 
(dawniej Ewangelicka). 

KONCERT I ZABAWA TANECZNA. 
iW dniu 8 b. m. o godz. 22 w b. sali Han­

dlowców (Al. Kościuszki 21) odbędzie się, 
urządzany staraniem Zw. Marynarzy Rez., 
koncert i zabawa taneczna, na które uprzej­
mie zaprasza wszystkich członków i sympa-

Przy nadmiernej otyłości należy stoso 
wać krajową MORSZYNSKA WODki GOKZ 
KĄ w dawce od 1/4—1 szklanki. Sprzeda* 
w aptekach i składach aptecznych. 

I»I«rnn«L autorom wielu prac naukowych. Nie p r z y ' tyków Związku — Zarząd. 
syta) ł a d n e g o wynagrodzenia, laea na koszty poca* 
te we I kancelaryjna zata.cz 1 zł . w znaczkach poczto­
wych. Na las Nr. 113117 wybrany przezemnle, padła 
wygrana 150.łJł ał . Na niewielka llolć wybranych 
przezemnle numerów padto mnóstwo wygranych, 
a braku miejsce podaje tytko niektóra i Antoni Szwe| 
Ząbkowice, g m . Wójków Kościelne iB.ee* z ł , •ueert la 
Z.iusznlcka, Bank Icemle ł ln lczy , Włocławek. I N S z ł , 
C a b . l n Jozef, Llmanewa, urzędnik raflnarjl tl.aoe z ł , 
Frychel, Katowice, Brunów Wodospady a. M W z ł , 
Aksluctyeówna Helena, p-ta He lubtcz* tvt*e a ł , 
Mar ian Łomnicki, Podhajce s.tM a ł , Przylejcie osobis­
te cały dzleri. Warszawa Red keje ^ w l f , Zórawta ft, 
Psychografolog Szyilar Szkolna. Ogłoszenie załączyć. 

Wstęp dla osób zaproszonych 3 zł., dla 
członków 1 zł. Całkowity dochód przezna­
czony na cele kulturalno - oświatowe i u-
rządzenie świetlicy Zw. Marynarzy Rez. 

Z POLSKIEGO TOW. KRAJOZNAWCZEOO 

PORAŻKA CZARNEGO BOKSERA. 
PIERWSZY NOKAUT KID TUNERA. 
W meczu bokserskim Anglik Mac Avoy 

znokautował w siódme] rundzie czarnego 
boksera Kid Tunero. Jest to pierwsza w kar 
j:rze murzyna porażka, poniesiona przez 
k. o. 

Zwycięzca, May Avoy, spotka się w 
dniu 31 bm. w Paryżu z bokserem Marcel 
Tlili o tytut mistrza świata. 

Doktór KLINGER 
Spea . chor. w e n e r y c z n y c h , etkornyeb, 
wloaów (porady sekaualne). Leczen ie n i e * 
mocy p ł c i o w e j . AW K iZEJA 2, t e l 132-28 
Przyjmuj od 9 do 11 rano 1 od 6 do 8 wleci 

w niedze e i święta od 10 uo 12 W pol 

Dr. med. L. BERMAN 
SpeCjMliete chorób wenerycznych 

•kornych 1 płciowych 
CE01ELN1ANA 15, Teł. 149-07. 
Przyjmeje od godz. 8 — 1 1 • od 4 * 

w n iedz ie le i święte od trods. 9 — la 
CENY LECZNKOWE. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o o i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-68. 

F r z y j m . coda. od 10—12 i od 5—8 po peł ( 

H. L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i mocaop łc iowe . 
CEGIELNIANA 7. TeL 141-32. 
Przyjnm,e ou godz. 8—10, 12—2, 5—8 wlecz 

W niedziele t święta ód 9 do I I rano. 

Dr. Anna ROSENBERG OWA 
Choroby skórne ł weneryczne 

( k o b i e t y I da iae l ) 
oauw.tnie Bzpecącyeh wlostfw. 
Diatermia i lampa kwarcowa. 

ul.Piotrkowska 152. Te]. 182.03 
10 — la i fi - 8 w. 

D r . m e d . 

A. KLESZCZELSKI 
C H 1 R U R G - U R O L O G 

Narutowcza 16 (Piłsudskiego 76) 
T e l e f . 127-72 — Przyjmuje od 4—8 popo' 

~~Dr. med. NITECKI 
p o w r ó c i ł 

choroby s k ó r c e , weneryczne 
• moczop.c iowe. 

NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
frzyireuT ort t> — i MIKI . od •> — * wlecz, 

w niedziel . I Swljta od ji do 12 w pot. 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, mocropłclowych. 
Z A W A D Z K A © , fr. I I piętro 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6- -9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe, 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

Dr, med. Henryk Ziomkowski 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych 

I moczoplciowych. 
6-c?o Sierpnia 2. totefon 118-33 

P»yjmuje e d . t t - 1 2 , 3 — 4 f o d 8 — » wlecz,, w niedziele 
I twleta od 10 — I popoł. 

D l a paa o d d . l . a i p o c z e k a l n i a . 
O l a n a a o e s o l n y c h c s s y lecenia . 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
Chor uszu, nosa , g a r d ł a ł k r t a n i 

P i o t r k o w s k a 99, telef. 213-66. 
PrzyJIUnie Iż — 2 od 6 - 8 po poi 
Ceny lecznico we. 

Dr. med. M. GLAZEft 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel. 185-49 
pnyiznu c od 12 — 2 i od 7 — 8*<"z wtecz, 
w niedziele . awlata od 10 — 12 w pot. 

Dis niezamożnych ceny lecznlcowe. 

l i tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

D r . m e d . 

J ó z e f G e i s l e r 
Spec. chor. wenerycznych skórnych i m a -

czopłc owych (cltor. pęcherza) 
C E G I E L N I A N A 4, te ł 216 - 90 

przyjmuje od 9—2 I od 5—9. D l i part oddzielna poczekalnia 
C e n y l e e a n i c o w e . 

D o k t ó r 

W. ŁAGUNOWSKI 
P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 181-33. 

S p e c choroby e i tón ia , w e a a r y c z a e 1 meczoptc lowe 
Leczenie niemocy płciowej. Oablnel Rosolgenó-lecznlczy, 
Przyjirufe od 8.30—10 r. 1 do 2 I pól I od 6 do 8 I pół wlecz' 
W ni tdz l .1 ,1 łwletaod 10—1. Oddzielna poczekalnia dla pad 

Ola niezamolnych ceny lecznlcowe. 

Dnia 16 bm. odbędzie się wycieczka 10 
Ozorkowa. Przewidziane jest zwiedzenie ko 

. scioła XVII w., zakładów przemysłowych, 
studzien artezyjskich, źródeł gorącej wody, 
strzelnicy PW 1 WF oraz kopca usypanego 
na część poległych ozorkowian. Prowadzi p . 
Kossakowska. 

Opłata (przejazd i zwiedzanie) dla człon 
ków i młodzieży szkolnej zł. 2-20, dla gości 
2 70. Powrót około g. 18-ej. Ze względów 
organizacyjnych zapisy musza być dokona 
ne we wtorek dnia j l bm. w "czasie tirzędo 
wym tj. między g. 13-tą a 20-ta. (Al. Koś­
ciuszki 17) 

TECHNICY O REPORTAŻU Z FABRYK 
WŁÓKIENNICZYCH. 

Od Zw. Zaw. Techników Przem. Włó­
kienniczego i Zawodów Pokrewnych w Pań­
stwie Polskiem, centrala w Łodzi, ul. Piotr­
kowska 102, otrzymujemy następujące pis­
mo: — Polskie Radjo podaje od czasu do 
czasu t. zw. reportaże z zakładów przemy­
słowych. Polega to na tem, że mikrofon u 
stawia się w poszczególnych oddziałach za 
kładu i na tłe hałasu, wytwarzanego przez 
maszyny, speaker wygłasza objaśnienia o 
procesach fabrykacji. Ostatnio w dniu 26ym 
listopada podawano taki reportaż ze Zjedn. 
Zakł. Włókien. K. Scheiblera i L. Grohmana 
Prelekcja wygłoszona przez speakera w wie­
lu wypadkach była nie dostosowana do ha­
łasu odnośnych maszyn, a objaśnienia obfi­
towały w niedorzeczności, rażące nietylko 
fachowców, ale nawet przeciętnego łodzia­
nina. 

Każdy może mówić, co mu się podoba, 
jeśli znajdzie chętnych słuchaczów, ale — 
zadarmo. Jeśli słuchowiska są opłacane 
przez abonentów, to nie wolno podawać bre­
dni ł przypisywać je inżynierom poważnego 
zakładu przemysłowego, którzy byli, według 
słów speakera, obecni przy reportażu, a więc 
odpowiedzialni. 

Lecznica 
l e k a r z y spec ja l is tów i g a b i n e t 

den tys tyczny . 
Rokśc ńska 47, tel. 234-44. 

Wizyty na mieście. Analizy lekarskie. 
Stacja zapobiegawcza. Zabiegi kosmetyczne 
Czynna od 8 rano do 8 wlecz. Porada 3 z ło te 

Dr m e d . 

KLARA MARGOLIS 
G a o i n e t f i z y k a l n e g o l e c z e n i a 
(Kwarc, Djatermia, Elektroterapja i t. p.) 

Piotrkowska 113, le

ł?i7. 
Przejmuje od g . 10 — 1 i od 8— 7 w. 

Dra Med. N.ewiażsci 
] ul. Andrzeja 5. Te). 159-40 

Specja l is ta chorób skórnych , wenerycz 
nych i moczop łc iewych , (Porady seksualne) 

Przy mn,e od o d o l i i od 5 do 9 pp. 
W niedz ie le i awic ta o u 9—1 pp . 
D l a p a ń oddz ie lna poczeka ln ia . 

Rozkład iaxdf atitobisów 
tarsaiacyta t Leari m 

Z Łaezl I . 9. I I , | ] , 13.' 15, 16, 17. 19. 20. I I 
Z Bi-aezla 7. 9. 10. I I . 12. 13. U 19. 17, 11 20 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 12.70, grudzień 12.2* 
styczeń 12.48, tuty 12.52 

LIVERPOOL: loco 7-04, grudzień 6.76, 
styczeń 6.76, luty 6.75 

Egipska: loco 9.14, grudzień 874, Bty-
czeń 8.74, marzec 8.76 

BREMA: loco 14.70, grudzień 13.65, sty­
czeń 18-88, marzec 1415 

Waluty, dewizy i akcie 
ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ. 
Na zebraniu giełdy pieniężnej panował 

nastrój niejednolity. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — COKOL­
WIEK SŁABSZE. 

Dział papierów państwowych cechował 
nastrój słabszy, odchylenia kursowe były 
nieznaczne. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 4575, Dolarowa 58.25, Kon-

wersyjna 6475, Kolejowa 60 50, Dolarowa 
72.63, Stabilizacyjna 6888 (drobne), 7X 
Banku Rolnego 88-25, 8 * Banku Rolnego 
94.00, 7% B.G.K. 83.25, 8% B.G.K. 94.00. 
1% Obi. Kom. B.G.K. 8825, 8 * Obi. Kom. 
B.G.K. 94.00, $% Przemysłu Polskiego 79.60 
Al'i% Ziemskie w Warszawie 52.00, 5% m. 
Warszawy 69.00, 5% m. Warszawy 1033 
59 88, 6% Konwers. 6 em. 61.25, 5 » m. 
Piotrkowa 1933 r. 47-18, 5% m. Siedlec 
1933 r. 38.00 

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ, 
Dział papierów dywidendowych cecho* 

wał nastrój cokolwiek mocniejszy, odchyle­
nia kursów były naogół nieznaczne. 

AKCJE. 
Bank Polski 95.00, Węgiel 15 00, Lilpofl 

1040 — 1030, Starachowice 12.90, Haber* 
busch 8650 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
(WARSZAWA, 7. 12. — Urzędowa cedu­

ła Giełdy Zbożowo - Towarowej. Kursy u-
stalone na podstawie cen giełdowych: żyto 
I standart 14.00 — 14.50. Reszta notowań 
bez zmiany. Ogólny obrót 2525 tonn, w tem, 
żyta 835 tonn. Usposobienie stałe. 

POZNAŃ, 7. 12. — Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo - Towarowej. Ceny tran-
zakcyjne: żyto 1475. Ceny orientacyjne: 
żyto 14R0—1475, pszenica 16.25—1675, 
mąka żytnia 1 gat. 0-56» 2125 — 22 25. 
mąka razowa 0-95% 1675 —- 1775, mąka 
psrenna I gat. l i t A 20% 2850 — 3100 . 

C o D U po pracy rozwesel i? 
Teatr Miejski — Miłość bez słów. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18). —. EQ« 

rwanie Sablnek 
Aarla — Koci pazur * . u 
Banda — Fuks tańczy Kariokęt 
Bajka — 1. Buntownik; U. Młodość na 

zamówienie 
Bratnia Strzecha ~~ 1. Zabawka; U. Bta* 

ry wódz 
Capitol — Nana. 
Casłuo — Świat się śmieje 
Corso — Viva Villa 
Czary — I Precz z kryzysem. U TaJeffit 

nlca zamkniętego kufra. .o*"" ^ 
Europa — Marzenia miłosne, j 
Grand - Kwo — Złodziej serei J 
Matro — Koci pazur ,* 
Mimoza — Wyrok życia 41 
Miraż — Synowie pustyni. 
Ludowy — Całuj mnie jeszcze., 
Luna — Walc wiosenny 
Palące — Burza w szklance wody 
Przedwiośnie—Czar wiedeńskiego walca 
Rakieta — Jej czar 
Record — f. Kobieta pod kontrolą; — 

11. Pierwsza miłość cowboya 
Sionce — Halka I 
Stylowy — Baroud t. rW^mmm' 
Sztuka — Karioka . . 
Zachęta — I. Czarowna noc; H. Pożar 

nad Wołgą 

Co zgotować jutro na obiad? 
Rosół z makaronem. Sztuka mięsa 

z chrzanem. Schab z kapustą. Kruche 
ciastka. 

D o k t ó r 

H. SZIMACHER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

PIOTRKOWSKA 86. Tel. 148-62 
Przyjmuje codziennie od V—12 rano 1— 4 pp. od 7—9 wlaez 

v niedziele I święta od 10—1 w poŁ 
CENY LECZNICOWE. 

„ OMEGA* Leczn ica 
i Gab ine t Uientyatyczny 

G Ł O W . v A 9, t e i e f o n 142-42. 
PrzyiniUją lekarze we wazystkich specjalnościach 
Ana l i zy ie lcrrskie , zastr^yi i i K e u . g e n , 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dębą. P O K A O A 3 zł . 

D r . m e d . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y a k ó r n e i w e n e r y c z n e 

• kobiety i dzieci) 
Sienk ewkia 34, Tel. 146-10 

przyjmuje od 11 — 1 i od 3—4 popol. 

Doktór WOŁKOWYSKi 
przeprowadzi! się na ul. 

Cegie ln ianą 11, t e l . 238 02. 
Choroby eneryczne, moczoptciowe i s k ó r i . 

Przyjmuje od godz, t>—i;, od 4—0. w Bledzlelr 
I święta od 9 — I. 

Dla "ań oddz elna poczekalnia 

2 RADJO aparaty dwukimrowe z iumi,» 
ekranową do sprzedania- WUrlOmość' 
ul. Złota 10 m. 32 od godz. 18. 

Odm*] s pestofn przy al. OnntiMm] Nr. 144, 
dnlazd tramwajami Nr. < I i . 

0 I U U M H I H 1 M I I I I B r a < m W M i 

SENSACYJNY WYNALAZEK Z DZIEDZI­
NY OŚWIETLENIA. 

Jak nas informują z Warszawy p. łnż. 
Skotnicki wynalazł nowy reflektor z karto­
nu, przyczyniający się do zwiększenia 4-
krotnie siły świetlnej, nie zużywając więcej 
pr.idu. 

'Reflektor kartonowy jest wynalazkiem 
ekonomicznym przez wszechstronne zasto­
sowanie i bardzo niską ecnę. 

Wynalazek powyższy wzbudził wielkie 
zainteresowanie w kołach naukowych. 

Przytaczamy opinię profesora Politech­
niki Warszawskiej p. Kazimierza Drewnow­
skiego: 

...„Zastosowanie reflektora kartonowego, 
tworzącego stożok o kącie 140' powoduje 
wzrost światłości kierowanej wzdłuż osi 
bańki żarówki około 400 proc, to znaczy 
żarówka o s le 50 watt przy zastosowaniu 
reflektora kartonowego daje światło o sile 
200 watt. Silnie odbiia promienie Światła, 
które Jest i nie nużv wzroku, daje du-
żą 0czcz'jdno3ć na żarówkach i prędzie". 

WINSZUJEMY 
Jutro. Marji. 
Wschód słońca. 7,30 
Zachód słońca 15,26 
Długość dnia 7,56 

Ubyło dnia 8,28 
Tydzień 49. 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

• otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

P Ł Y T Y gramofonowe 65 gr. najnow 
sze przeboje zł. 1 gr. 10 oraz patefony 
od zl. 49 gr. 50 jak również zamiana 
rlyt Clironometre. Piot rkowska 116 

nSDAf7a¥l * n D n « . zegary, zegarki, 
V 0 l l a r | % t a s l l l biżuterja złota i srebrna 

Na j t a ni e j 
JAW PLACEK 

B r z e z i ń s k a t O . 

I I I ' i t l s V t . ' ' ' l i i i M i . . / , i ; v % r , ^ - j j i . jjjj'iJ 
nu wyntare konfekcja obuwie hielizna 
miiriijfaktdru firank : Chari. Piotrków 
sk,t >7 w noUwórzu 

http://zata.cz
http://iB.ee*


Sir. $ 
E C H O 

Pożywna papka dla dzieci 
NIE JEDZ GORZKICH MIGDAŁÓW! 
Niespodziewany w y n i k p o j e d y n k u p i jack iego . 

M « D „ i „ KT l _ . . . . / « 

Nr. 336 

Na Boże Narodzenie raczyć się bę­
dziemy owocami południa— migdałami, 
wa r to więc podać o nich parę informa 
cy j 

Czy migdał , jest pożyteczny dla zdro 
w ia? Jeśli sięgniemy do dawnej medy­
cyny arabskiej , to stwierdz imy, że słod 
ki migdał by t używany 

na wzmocnienie żołądka 
W tej formie, jaka jest nam znana, to 
jest suszonej. Do celów medycznych 
Arabowie gf> piekl i . Przyp isywano mu 
własności zapobiegawcze objawom pale 
nia w gardle i przeciwdziałania gryzą­
cym odorom uryny , chwalono go też za 
rolę 

wzmacniania płuc 
i pęcherza oraz przyp isywano mu w ł a ­
ściwości zwalczania zamulenia kiszek 

Migdał gorzki powinien być u ż y w a ­
ny w ograniczonych ilościach. Już D k r 
jrkorides wskazał na truciznę w gorz­
k im migdale, która zdolna jest zabić l i ­
sa, a Wepfer opubl ikował w swoim cza 
sie przygodę kata w aptece, k tó ry z ł a -

komi ł się na 6 migdałów i wskutek t e ­
go straci ł życie w strasznych konwul ­
sjach. W e p f e r zrobi ł doświadczenia z 
migdałami gorzkiemi na gołębiach, lisach 
i bocianach 1 skutki: trujące potwierdz i ­
ł y się w całej pełni , przyczem dał się 
zauważyć u tych zwierząt , jako skutek 
spożycia gorzkich migda łów 

zanik działalności serca. 
Ludzie, k tórzy dają czasami folgę 

swojemu pociągowi do alkoholu pozyska 
11 od Plutarcha pewien fortel pi jacki , 
k tó ry pozwala im nie traaić g ł o w y na­
wet p rzy użyciu dużej ilości t runku-
Sposób ten, według Plutarcha w y n a ­
lazł pewien lekarz, k tó ry po użyciu k i l 
ku gorzkich migdałów mógł pić alkohol 
w wie lk ie j i lości, a mimo to nie by ł p i ­
jany. Stary ten fortel wyko rzys ta ł B r i l 
lat- Savarin, kó ry wraz z dwoma swemi 
przy jac ió łmi odniósł świetne zwyc ię ­
stwo w pojedynku pijack/im z dwoma 
Angl ikami- Anglosasi zwal i l i się nieprzy 
tomni pod stół, a Francuzi tymczasem 
dzięki swemu nieomylnemu antidotum 

trzymali sie świetnie. 
Wartość odżywcza słodkich migda­

ł ó w jest duża dzięki obfitej zawartości 
b ia łka i dużej ilości t łuszczu. S łynny 
Paul Corton zaleca ich używanie, a są 
głosy, iż prawdopodobnie migdałami ra 
czy ł się obficie cz łowiek w stanie dzi ­
k im. Niestety, nie mamy danych na to, 
aby pójść w ślady_ dzikj£20 człowieka, 
gdyż dla naszego żołądka słodki migdał 
nie jest tak ł a two s t rawny, jak mógł 
być dla dzikiego żołądka, to też amato­
rów migdała należy przestrzec: żujcie 
go starannie- Niechlujne jedzenie migda 
ł ó w może się źle odbić na samopoczuciu 
nawet tych osobników, k tó rzy święcie 
wierzą 

w swó] strusi żołądek. 
Przypieczenie czyni ten owoc ła tw ie j 
przyswaja lnym. 

Migdał gorzki t raktować można t y l ­
ko jako przyprawę pokarmów ze wzglę 
du na składniki n iewątpl iwie szkodliwe 
jeśli wprowadzone zostaną do organiz­
mu w większej i lości. 

Kasztany jadane mają swoich gorą­
cych zwolenników, choć w bardzo o-
grr«iiczonej i lości. Dawni Rzymianie 
jedli ich bardzo dużo podawanych na 
w y k w i n t n y c h stołach i w chatach wieś 
niaczych, gdzie b y ł y popularnem poży­
wieniem. — Kasztan ma 

bogate wartości odżywcze. 
Pod względem składu chemicznego naj 
bardziej zbl iża się on do ziarna zbożo­
wego, a więc do tego pokarmu, k tó ry 

ż y w i ludzkość najlepiej i nigdy żad­
nych zastrzeżeń nie budził . 

Kasztamy podawane są na stół goto­
wane i pieczone. W niektórych krajach 
z kasztanów robiona jest mąka. W a r ­
tości odżywcze tej mąk i cenione są bar 
dzo wysoko, to też daje się ją ma ł ym 
dzieciom jako pokarm ła two s t rawny 

w formie papki. 
Dla osób starszych, cierpiących na t ru ­
dności trawienne i dla starców o z łem 
uzębieniu, pokarm taki godny jest po­
lecenia. 

Pistacja znama jest nam głównie z 
cukierni , przyczem najczęściej poznaje 
my jej smak przy spożywaniu lodów 
pistacjowych. 

W medycynie arabskiej odgrywa ła 

pistacja rolę, jako lek na wątrobę, prze 
c iwko wym io tom i ożywia jący serce. 
Olej wyc iskany z tych owoców używa 
n y by ł na nerki i wątrobę, kaszel i na 
zwiększenie potencji (podobnie j a k ^ l o d -
kie migdały w cukrze). 

Dziś pistacja w aptekach niema po­
wodzenia i używana jest t y l ko do dań 
wyszukanych dla smakoszów. 

Chore gardło kompozytora. 
Ostatnie akordy. 

Mi ja obecnie 10 lat od śmierci s ławne 
go kompozytora operowego, twó rcy 
„Tosc i " , »Cyganer j i " i "Madame Butter 
fly" Pucciniego. W związku z tern wa r to 
rzucić garść wspomnień z ostatnich 
chw i l życ ia mistrza. 

Już w lu tym 1924, a więc na 9 miesię 
cy przed śmiercią, zwróc i ł Puccini uwa­
gę na pierwsze ślady swej choroby. 

Głuchy, czasem piekący ból u lokował 
się w jego k r tan i , a głos jego, niski ba­
ry ton, zmienił się w jakiś świszczący te 
nor. 

Ponieważ rodzina nalegała na konsul-

Pułapki na panie domu. 

wy-

Oczywiście w... Boliwii lub Paragwaju 
Wojna między Bo l iw ją i Paragwa­

jem jest narazie jedną z ostatnich- Obie 
rm je są, jak na europejskie stosunki, u-
ogo wyposażone i przypominają raczej 
ormacje nieregularne, tern niemniej cie 
*awe są doświadczenia, jakie one poczy 
i ł y w dziedzinie 

umundurowania 1 oporządzenia. 
Z obuwia najlepiej odpowiadają buty 

ionierskie lub t r zew ik i sznurowane z 
.iękkiemi sztylpami skórzanemi. Mundu 
y nosi się z o t w a r t y m wyk ładanym koł 
ierzem w kolorze khaki (Bol iwja) lub 
eż szaroniebieskim (Paragwaj) z sukna 
ub płótna. Jako nakryc ia g ł o w y używa 

okrągłych czapek z daszkiem-
ornis t ry niemal odrazu zarzucono 1 za 

tąp !ono je plecakami lub dużemi chlela 
ainl . Do stałego wyposażenia należały: 

:oc, płachta namiotowa, siatka przeciw 
o komarom i worek do spania z mocne 
o płótna. Nieodzowną we wszystk ich 
kolicznościach okaza ła . ,się manierka. 

Po lowy sprzęt saperski zużył się szyb­
ko (łopatka, czekanik, toporek) ; zastą­
piono go sprzętem rekw i rowanym o d łu 
gim trzonie, k tó ry jest wprawdzie porę 
czniejszy w pracy, lecz mniej wygodny 
w noszeniu podczas marszów. 

Brak kuchen po lowych bardzo ujem­
nie w p ł y w a ł na działania, gdyż albo o-
późniał ruchy, albo też powodował nie 
wydawanie s t rawy na czas. Gotowano 
w kot łach, z k tó rych jedzenie przewożo 
no do oddziałów w zbiornikach od ben 
zyny 

o pojemności 17 l i t r ów . , » — — «.«t~u~H 
Zamiast wozów tab i rowych o zaprzęgu czności może stać się niebezpieczne, 

— — "ł 

konnym oddziały posiadają po 1—2 sa­
mochody ciężarowe 1 i pól tonnowe na 
baon; przewozi się niemi wszelkie zaopa 
trzenia (żywność i amunicję) chorych i 
rannych, a w czasie marszów także c- k. 
m. bagaż, sprzęt kuchenny i td . Wożen ie 
c- k. m- na samochodach by ło o ty le nie 
praktyczne że oddziały w czasie mar­
szu pozbawione b y ł y tej broni . 

Udogodnienia życia, jakie zawdzięczamy 
nowoczesnym instalacjom w mieszkaniach, 
mają jednak także swoje cienie, o których 
zbyt często za mało się pamięta. Zwłasz­
cza panie, mające więcej styczności z Insta 
lacjamj domowemi powinny być pod tym 
względem 

dokładnie uświadomione. 
Taką lekcję poglądową niebezpieczeństw 

instalacyj elektrycznych daje obecnie Insty 
tut elektro - patologiczny wiedeńskiego 
szpitala powszechnego. Na licznych obra­
zach, modelach i uszkodzonych przedmio­
tach publiczność może przekonać się naocz 
nie ile rozmaitych nieszczęśliwych wypad­
ków powstaje przez niedość ostrożne ob­
chodzenie się z elektrycznością. 

Dla ilustracji uczyńmy przegląd jedne­
go dnia z życia pani domu. Rano ma ona 
zwyczaj udawać się do łazienki, aby od­
świeżyć dało kąpielą w cieplej wodzie. 
Po jakimś kwadransie wesołego pluskania 
się w wodzie sięga po wiszący na gwoź­
dziu ręcznik, 

aby wytrzeć twarz. 
Ale był to ostatni ruch, jaki uczyniła w 

życiu. Pokojówka znajduje ją po niejakim 
czasie bez życia w wannie. 

Co się stało? 
Oto gwóźdź, na którym wisiał ręcznik, 

został tak nieszczęśliwie wbity do ściany, 
że wszedł w kontakt z przewodem elek­
trycznego światła. Ody pani dotknęła gwoź 
dzla mokrą ręką, została zabita prądem 
elektrycznym. 

Ale przyjmijmy, fe ten nieszczęśliwy 
wypadek się nie zdarzył. Pani wyszła 
zdrowo ] cało z łazienki. Wszedłszy do 
swego pokoju zauważyła z niezadowole­
niem, że — powiedzmy — jej bluzeczka 
jest nieco przymięta. Ale od czegóż ma że 
Iazko elektryczne? Szybko skrapla przed 
prasowaniem bluzkę, przyczem w pośpiechu 
trochę wody 

rozlewa się na dywan. 
Potem bierze mokrą jeszcze ręlją żelazko 
i staje bosą nóżką na wilgotnym dywa­
nie. I oto nieszczęście gotowe . 

W witrynach na wystawie elektro - te 
raupetycznego instytutu można oglądać 
wielką liczbę takich morderczych żelazek, 
dowodzących, jak ostrożnie z temi produk 
tam] techniki nowoczesnej należy się obcho 
dzić. Niemniej gotowanie zapomogą ełekry 

jeśli 

Zapewne wielu osobom nieraz się już 
zdarzyło, że przy odkręcaniu kontaktu dla 
zrobienia światła dal się uczuć lżejszy lub 
silniejszy wstrząs. Zazwyczaj nie zwraca 
się na to uwagi, a jednak skutki takiego 
uderzenia mogą być nieraz śmiertelne. Trze 
ba przytem zauważyć, że nie każdy jednako 
wo reaguje na prąd elektryczny, co dla jed 
nego będzie tylko, niewinnym wstrząsem 
może drugiego 

powalić o ziemię. 
Nawet gdy piękna pani po skończonym 

dniu pracy czy rozrywek kładzie się do lóż 
ka, aby przed zaśnięciem oddać się jeszcze 
miłej lekturze, rle kończy się dla niej nie­
bezpieczeństwo. Lampka elektryczna na me 
talowej nóżce stojąca na nocne] szafce nie 
zawsze jest tak niewinna jak wygląda. Drut 
przewodu elektrycznego przechodzący 
przez metalowe otwory, bywa często w 
niektórych miejscach pozbawiony powłoki 
izolacyjnej \ wchodzi 

w kontakt z metalem. 
Jeśli pani nieostrożnie dotknie metalowej 
podstawy, naraża się na niebezpieczeństwo 
porażenia prądem. 

Elektryczność w służbie życia codzienne 
go jest tak wielką zdobyczą nowoczesnej 
techniki i przedstawia tyle dogodności, że 
zapewne wystawa wiedeńska nie ma na ce 
lu zrażania publiczności do jaknajszerszego 
jej wykorzystania. Zmierza jednak do u-
śwladomienia publiczności, jakie skutki mo 
że sprowadzić 

bezmyślność, niedbalstwo, 
albo ile zastosowana oszczędność. Kto u-
żywa nowoczesnych instalacyj, czy to elek 
trycznych, gazowych, czy innych, winien 
stać na straży własnego \ cudzego bezple-
fceństwa, przestrzegając odpowiedniego 

postępowania oraz utrzymywania wszyst­
kich przewodów 1 aparatów w nienagan­
nym stanie. 

tację lekarską, Pucdn i wreszcie sie na 
to zgodził. Djagnoza nie orzekła niczego 
groźnego, a lekarz polecił ty lko odpowie 
dnie płókanće gardła, pendzlowanie 1 o-
graniczenie palenia- Ten ostatni punkt 
by ł jednak t rudnym problemem, gdyż 
Puccini , k tó ry wypala ł dziennie 

50—60 papierosów, 
nie mógł zdobyć się na to, ażeby 
rzec się swego nałogu 

M i j a ł y tygodnie i miesiące. Choroba 
zamiast maleć, rosła coraz bardziej Puc 
cini czuł się fatalnie, pracował coraz 
trudniej. W tym czasie zaczęło go drę­
czyć przeczucie zbliżającej się śmierci. 
Nieraz zbliżał się do fortepianu, bra ł do 
ręki szkice opery . .Turandot" i m ó w i ł : 

" W i e m , że będzie to moje ostatnie 
dz ie ło" . • . 

Ar tys ta popadł w silną apatję, z k tó 
rej najbliższe otoczenie napróżno stara 
ło się go otrząsnąć- Puccini nie skarży ł 
się i nie żali ł , lecz twarz jego nosiła w y 
raźne 

piętno śmiertelnej choroby. 
Pewnego dnia, gdy bawi ł u niego je 

go przyjaciel Pagni. mistrz czuł się za­
dziwiająco dobrze. 

— Macstrc*— rzekł Pagni — moźe-
byśmy poszli do pokoju muzycznego. Po 
zostanę u pana i będziemy trochę pra­
cowal i . . • 

Puccini dał się przekonać, poczem o 
baj udali się do pracowni . 

P rzy fortepianie Pagni położył ręce 
na klawiszach 1 mimowol i zagrał p ie rw 
sze takty p r z y g r y w k i do ..Tristana". 

— Graj dalej —rzek ł półgłosem Puc 
cini. 

Pagni usłuchał, lecz po pewnym cza 
sie musiał przestać, ponieważ nie umiał 
par ty tu ry napamięć. Gdy wstał sam 
Puccini zasiadł do fortepianu I zaczął 
grać, lecz 1 on po pewnym czasie ustal-

— Da j m i wyc iąg for tepianowy —-
rzekł kompozytor. < 

I Puccini 

zaczął od nowa grać* 
Pagni opowiadał później, że mistrz grał 
porywająco. Gdy w basach ucichły o-
statnie tony, Puccini odrzuci ł głowę w 
t y ł 1 zamknął oczy. Nagle zerwał się. 
chwyc i ł nuty l r tuc l ł niemi daleko w. 
L i t pokoju. 

— Dosyć tegcł— zawoła ł —jesteśmy 
dyletantami i mandolinistami w porówna 
niu z tą muzyką-

W dwa dni później, prof. Toti posta­
wi ł mu we Florencji w łaśc iwą diagno­
zę (rak krtani) , a niebawem udał się Puc 
cini w swą ostatnią podróż do Bruksel i . 

POKÓJ RELIGIJNY W MEKSYKU? 
P O Z M I A N I E PREZYDENTA*** 

Najnowszy typ lokomotywy. 

ajnowszy typ lokomotywy z napędem elek trycznym w pociągu na linji Nowy York 
Waszyngton. 

naturalnie zaniedba się należytych środków 
ostrożności. Niemniej także 1 światło elek­
tryczne. 

PODSŁUCHANE 
NADZIEJA. 

— Twój wuj jest taki chory, czy jesteś 
przygotowany na wszystko? 

— Na wszystko nie, tylko na połowę. 

EGOISTA. 

—- Przez trzy noce zrzędu nie mogłem 
spać. Przeszkadzał mi kaszel mojej żony. 

— Dlaczego nie wezwiesz lekarza? 
— Już nie potrzeba. Jutro wyjeżdża na 

dwa tygodnie. 

SKARGA. 

żona: — Włodku, jesteś nieznośny, ile­
kroć spotkasz piękną kobietę, zapominasz 
o mnie. 

Mąż: — Przeciwnie, wówczas dopiero 
uprzytamniam sobie, że mam żonę. 

PRZYTYK. 

Żona: —- Pewien lekarz stwierdził, że 
choroba atakuje zawsze najsłabszą czę« 
organizmu. 

Mąż: — Dlatego kobiety cierpią tak czę­
sto na ból głowy. 

Mimo, źe nowy prezydent Lazaro Carde 
nas w mowie programowej, wygłoszonej 
wobec izby poselskiej i senatu, podkreślił z 
naciskiem, iż będzie kontynuował politykę 
swego poprzednika 1 nie odstąpi od hasła 
reformy szkolnictwa w duchu socjalistycz­
nym, prasa meksykańska oczekuje od no­
wego kierownika nawy państwowej ponie 
chanla walki z Kościołem katolickim. Pew 
ną wskazówką dla niej w tym względzie 
jest fakt, że przedstawiciele radykalnych u-
grupowań w nowym gabinecie otrzymali re 
sorty, które nie mają nic wspólnego z 

polityką wewnętrzną i kulturalną. 
I tak np. syn byłego prezydenta Całlesa o-
trzymał tekę ministerstwa komunikacji. Nie 
bez znaczenia, zdaniem dzienników, jest 
również to, źe do nowego gabinetu wszedł 
w charakterze ministra spraw za­
granicznych Portes Gil, który w roku 

1928-29 przejściowo sprawował urząd pre 
zydenta republiki i po ustąpieniu Callesa, 
właściwego sprawcy ówczesnych krwa­
wych prześladowań, doprowadził do stanu 
który możnaby nazwać pewnego rodzaju 
„pokojem religijnym" z Kościołem katolic­
kim. Ze szczególnym naciskiem prasn pod­
nosi „pełne taktu poglądy' nowego prezy­
denta i zaznacza, że już dziś może on być 
uważany za „prekursora" szczęśliwego za 
kończenia walki z Kościołem. 

Co się tyczy dzienników katolickich, to 
domagają się one uznania zasady wolności 
sumienia dla każdego obywatela państwa ja 
ko nieodzownego warunku polityki porozu­
mienia między Kościołem 1 państwem. Bez 
uwzględnienia tego postulatu rztjd nie o-
siągnie celu, do którego zmierza a którym 
jest „zjednoczenie wszystkich obywateli 

Meksyku". 

Otwarcie mostu. 

Ogólny widok nowowybadowanego mostu na rzece Horyń, koło Antonówkl na linji 
kolejowej Sarny — Kowel. Otwarcie mostu nastąpiło dnia 2 grudnia b. r. 

.ihior naczelny: r racuszek Probst odbito w druk - Władysława Styputkuw skieg< 
r Łodz] Piotrkowska 195 'żwirki dawnie! Karola 2 ) . 
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